kę złp SEN 


4: 


ka airen o acona a ryza 


A Nr. 5 MA RE As WARSZAWA, 4 iege OP R 257% A R K XXI 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIEGKICH. 


KONTO P.K. 0.: „Centralny Związek Polskich Stow. Łowiec.“ 8082, 
ADRES: NOWY -ŚWIAT 35. TELEFON 7-98 


Pismo tygodniowe. Wychodzi w każdą sobotę 


PRENUMERATA: zgóry za kwarlal zł. 8; za pól roku zł. 15, 2a rok zł. 28. — Numer pojedyńczy — I zl. Za numery, które 
wyszły przed zapłaceniem, liczymy po 1 zł. Za zmianę adresu — 50 gr. 
CENA OGŁOSZEŃ: Za każdy milimetr 1-szpaliowy za lckstem 35 groszy, 2-szpaltowy 75 kreszy; przed lekstem:1-szpaltowy 
50 gr., 2-szpaltowy 1.10 zł.; na karcie tylułowcej l-szpallowy 70 gr., 2 szpallowy — 1.50 zl. 
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= Do Szan. PP. Prenumeratorow. = 
E Prosimy uprzejmie Szanownych Czytelników „Łowca Polskiego* © wczesne Z 
s:  zawładamianie nas © nieotrzymanych zeszytach pisma. Reklamacje będą uwzględ- Z 
z niane tylko w ciągu trzech tygodni od daty wyjścia danego zeszytu. z 
z Zaznaczamy również, iż Sz. Czytelnicy, zalegający z opłatami prenumeraty, = 
z po wznowieniu opłat nie mogą rościć pretensji do posiadania wszystkich przeszłych = 
= zeszytów, gdyż ilość prenumeratorów wzrasta szybko, a Redakcja nie ma możności = 
A przechowywać zbyt wiele zeszytów zapasowych. E 
AMY AOC AK HOMO BOKI DOW DN OW ZONA PMMA nna Oro 
= TMYTMOWALOMMOOOOHO HM O W OO POTY ZW OOOOOWOCYWW ZO O A UO NOO OOO OOOO rS 
= WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA £ 
a SKŁAD BRONI I AMUNICJI z 
= WARSZAWA, ULICA KRÓLEWSKA 17. Z 
Z TELEŁ ONY: 19-17. ZARZĄD: 78-27. z 
5 Firmowe naboje śrutowe własnego wyrobu maszynow. z kapiszonem Z 
= „GEVELOT” i prochem bezdymnytn „ROTTWEIL”. = 
Š Przybory myśliwskie i szermiercze. Warsztaty puszkarskie = 
z NA UKOŃCZENIU BUDOWA WŁASNEJ FABRYKI GILZ = 
= IPRZYBITEK MYŚLIWSKICH W WARSZAWIE, 5 
= FILJE: = 
= w Wilnie, ul. Wileńska 10; w Poznaniu, ul. Gwarna 12. Z 
Z (tel. 19-08), we Lwowie, Plac Marjacki 4. = 
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Do Szan. PP. Prenumeratorów nowoprzybyłych. 


Zawiadamiamy, że nowa ustawa łowiecka w całkowitem jej brzmieniu i z artykuła- 
mi omawiającymi ją, została wydrukowana w Nr. 30 „Łowca Polskiego*. Numer ten nabyć 
można w redakcji. Pożądany jest pośpiech, gdyż numer ten jest na wyczerpaniu. 


ADMINISTRACJA. 


AKINO: WY A O A 
a a + e 
= JAN SZTOLCMAN = = BACZNOŚĆ PANOWIE MYŚLIWII = 
* JAK UNKAĆ WYPADKI e | 
> JAKUNKAĆ wyroków ZEN $ ? „KALENDARZ | 
= NAKŁADEM CENTRALNEGO ZWIĄZKU POL- = Z A « a 
© SKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH wY- 4% > MYŚSLIWSK = 
== SZŁA BROSZURA NIEZBĘDNA NIETYLKO DLA = = = 
4 MYŚLIWYCH, ALE TAKŻE DLA WSZYSTKICH 44 5 Noa A £ 
= POSIADACZY BRONI. = = pod redakcją JULJANA EJSMONDA. = 
a 22 E 
£ Do NABYC'A £ % Na lreść obficie ilustrowanego Kalendarza € 
= DA FAPACEBRONIeL W pE = ad złożyły się calendarium myśliwskie, obejmujące = 
a DAKCJI „ŁOWCA POLSKIEGO". a % ug. miesięcy życie zwierzyny, rodzaje polo- 4£ 
= CENA 25 GROSZY = - woń i wskazówki hodowlane, TEKST NO- = 
a 8 5 WEJ USTAWY ŁOWIECKIEJ, JEDNO. £ 
SIMENSEN £ 417E DLA CAŁEGO PANSTWA, wska Z 
2 zówki dołyczące (resury i leczenia psów E 

= myśliwskich, pielęgnowania broni, strzelania, "= 

— s = 
z El = preparowania zwłerzyny oraz wzory regula- = 
z = minów łowłeckich I kroniki myśliwskiej. e€ 

NAD NI LE M N | E B | ES K | M 3 z Wysyłka uskuleczniona będzie za zaliczeniem = 

s 4 pocztowem. Cena Kalendarza 5 zł. oraz ko- ®© 

JANA SZTOLCMANA 5; = szty przesyłki I zł. 20 gr. 3 

Ukazała się w drugiem wydaniu, ilusteowanem, znana A gp < 

2 czasów przedwojennych książka myśliwsko-podróżnicza z = 
opisująca wyprawę łowiecką Ś. p. Józefa br. Potockiego <w _ Zomówłenia nołeży kierować: Juljan Ejsmond, Worszawa - 

z redektorem Janem Sziolcmanem. q pl. Trzech Krzyży 12 m. Ja, lub da Administoeji = 
Treść książki: + „ŁOWCA POLSKIEGO". = 


ROZDZIAŁ I: Wyjazd z Warszawy. Wiedeń. Kair. Na- 
Sza 6łużba. Materjał wyprawowy. Assuan. Hr. Teleky. 
„Prince Abbas“. Sudan Military Railway, Puslynia Nubijska. 
Ciekawe spotkanie, 

II! Cbarlum. Omdvrman. Ochronne prawo łowieckie 
dla Sudanu. Plan naszej wyprawy. Wyjazd z Chartumu- 
Żegluga po Nilu Niebieskim. Wod-Medani». Wyjazd kara- 
rawang, Seneer. Nasi łowcy. (shikari). 

Ill: Wyjezd z Sensaru. Man-eoster. Perliczka sudañska. 
Dżungla. Gniazda termilów. Senga Wielka. Żóraw czubaty, 
Nowi łowcy. Hellet Tefik. Smith Bey. Pierwsza zabila 
gazella. Louni. 

IV: Pierwszy hipopotam. Mashra Abad. Nicspokojna 
noc. Ariele. Dawne lozysko Nilu. R:gueba. Hipopolamy 
i krokodyle. Gazella rdzawoczalna. 

V: Polowania na Iwy. 

VI. Żóraw czubaty. Tropy słoni. Noe w obozie. Dżungla. 
Wypeleniake. Pięć arielów jednego dnia. 

VII: Spotkanie z aborufami. Lew czy panlera. Szarża 
dzika. Na tropach bawołu. Słoń i telegraf. 12 strzałów 
do jednej sztuki. 

VIII: Polowanie na slonie. 

JX: W zeribie. Polowanie na bawoły. Sprawka ranlery. 
Zabicie tetela. 

X: Polowanie na hipopotamy. Dublet do eborufów 
Lwiątko. Forsowne mersze. Zjawisko mirażu. 
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Nie rozumiecie czegoś w no- 
wem prawie łowieckiem? 
Chcecie wyjasnien? 


Znajdziecie je wazystkie w wy- 
daniu „Prawa Łowieckiego 
z Komentarzami' opracawa- 


nymi przez JULJANA 


EJSMONDA i ST. 
BŁONAROWICZA. 
Cena | zł. 50 gr. 


Zamawiać za 


T =. >.. s : : : 
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zaliczeniem: 
red. J). Ej- 
smond. 
Warszawa, Plac Trzech Krzyży 12 m. 3a. 
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Redakcja nie zwraca nadesłanycy rękopisów i zastrzega sobie swobodę czynienia w nich poprawek | skrótów. 
Redakcja nie odpowiada na zapytania, kiedy będzie drukowany artykuł, gdyż zależy to od całoksztaliu numeru i ad posiada- 
nego przez Redakcję materjalu. 


KOMITET REDAKCYJNY: J. Błeszyński, Wł. Czerniejewski, J. Ejsmond, W. Garczyński, J. Gieysztor, WI. Janta-Połczyński, 
W. Killynowicz, H. Knothe, red. Sl. Krzywoszewski, St. Lilpop, pr. dr. E. Niezabitowski, F. Rożyński, A. hr. Rze- 
wuski, WI. Słonczyński, W. Szperling, K. Świderski, B.Świętorzecki, J. Sztoleman, Fr. Untug i dr. St. Zaborowski. 


Nr. 5 „ŁOWIEC POLSKI" 4. II. 1928 r. 
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POLOWANIE ZE STRASZAKAMI, 


W sprawic polowania z chorągiewkami pozwo- 
lẹ sobice nadesłać Sz. Redakcji drugą odpowicdź, 
chociaż zadanie moje jest o tyle niewdzięczne, że 
wypada wi pisać na ten temat po tak doświadczo- 
nym myśliwym, jakim jest p. J. Sztoleman. 

= chorągicwkami poluję od kilku lat przeważnie 
na wilki i powiem, że nie znam łowów ciekawszych 
i bardziej cimocjcnujących. Kto raz spróbował tego 
sportu, ten tylko od biedy i z wiclkiewo braku wra- 
żeń myśliwskich będzie czyhał na życie szaraka lub 
kurcpatwy. 

Spcrządzcnice sznura nie przedstawia trudności. 
Przeważnie myśliwi popełniają ten błąd, że używa- 
ją sznura zbyt grubego: sznur plecicny, sprzeda- 


należy starannie, bo tylko wtedy spełni on swe zada- 
nic, i nie wysoko nad zicmią; lepiej cokolwiek za 
nisko, niż za wysoko. Chorąwiewki powinny do- 
chodzić do ziemi dolnym swym końcem nie więcej 
niż na 15 — 20 cm. 


Samo pelowanie z chorągiewkami odbywa: się 
dwcjako: albo chorągiewki służą jako akcesorja 
myśliwskie pomocnicze przy zwykłych obławach — 
przeważnie dla zabezpieczenia bcków — i w takim 
razie polowanie niczem się nic różni od zwykłej 
obławy: albo poluje się wyłącznie z cliorągicwkami, 
mając kilku chłcpców dla rozkręcania i zwijania 
sznurów, i paru gwajowych lub ludzi dobrze znają- 
cych las dla pędzenia zwierza za pomocą trąbcek. 


Jeleń zabity na Polesiu w puszczy Hossowskiej na lerenach Poleskiego Tow. Myśliwskiego jesienią 1926 r. 
przez p. Mieczysława Hofmana. 


wany w metrach, lub zwykły szpagat kłębkowy ma 
być grubości pióra ze skrzydła cietrzewia. Używa- 
łem z powodzeniem i nieco cieńszcyo. Dla trwałości 
dobrze jest natrzeć sznur przed uwiązywaniem do 
nicgo chorąyicwek — pokostem. 

Co do rozmiarów chorąiecwek -- uważam, że 
można cokolwick zaoszczędzić na długości i szero- 
kości w porównaniu z tem, co podaje p. Sztolcinan, 
ale nicwiele. Odległość jednej cherągicwki od dru- 
gici — jeden metr — jest wystarczająca. Chorą- 
gicwki należy nawlekać na sznur i przymocować je 
do sznurka nitką (za pomocą igły) w dwu miejscach, 
po brzegach chorągiewki, aby się nie zsuwały i tem 
samem nie zmniejszały swcj płaszczyzny. 

Zawieszać Sznur w lesie w czasie polowania 


Dla dogodności noszenia i użycia chorągiewek 
sznur nawija się na specjalne szpule, które najlepiej 
zrobić z szerokiej i lckkicj deski np. osikowej, lub li- 
powcj. Kawał takiej deski, długości (0,75 metra, wy- 
cina się głęboko i łukowato z obydwu końców, aby 
grube zwoje sznurów nic zsuwały się z niej. 

W połowie dłuyości deski daje się żelazne 
klamry, przez które przewleka się mocny kij w ten 
sposób, że cała deska swobodnie się na tym kiju 
obraca, jak koło osi. 

Nakręcanie sznura odbywa się tak, że koniec 
sznura przybija się na głucho gwoździem do deski 
i cały sznur z łatwością się uawija, obracając deskę 
dokoła kija. Dla doyodności lepiej nie robić zbyt du- 
żych szpul i na jedną szpulę powinno się zmieścić 


mniej więcej 500 metrów gotowego sznura. Mając 
trzy takie szpule, t. j. 1 i pół klm. sznura, już można 
z powodzeniem polować, chociaż tej długości sznu- 
rem można otoczyć lisa, trudniej wilka. Zresztą oto- 
czenie zupełne i zamknięcie zwierza zwykle bywa 
zktytccznem, a nie sprawdziłem nigdy, czy cclowem. 
Nigdy bowiem nie pozostawiałem otoczonego zwic- 
rza na ncc i nie wiem, czy rzerzywiście uda się 
w ten sposób utrzymać przez dobę. 

Dla szybkości rozwijania sznura, co przy krót- 
kich dniach zimowych jest rzeczą ważną, każda 
szpula wymaga dwuch chłopców, którzy idąc szyb- 
ko, sznur rozkręcają, i jedncyo gajowcgo, który, 
idąc za nimi, zaczepia sznur na krzakach i drzewach 
koło pni. Zwijanie sznurów po polowaniu wymaga 
tej samej obsługi i winno być wykonanc z całą sta- 
rannością, gdyż popląlany przy zwijaniu sznur nic 
łatwo się daje potem rczptątać i hamuje r<botę wtc- 
dy, gdy winna być szybko wykonana wobec krót- 
kiego dnia. 

Osobiście połuję z chorąyiewkami bez obławy 
i uważam tego rodzaju polowanie za najprzyjemniej- 
sze. Cały tabor myśliwski składa się u mnie z dwoj- 
ga sań — „rozwalin”, na których się mieści jako takvo 
czterech chłopaków, dwu yajowych, dwu myśliwych 
i trzy szpule sznurów. Gdy drogi leśne są ciężkic, 
biorę dodatkowe, trzecie sanie. Taborek taki jest 
bardzo ruchliwy i z łatwością przenosi się z miejsca 
na micjsce 

Zrana, po ponowie, «bjecżdżam z takim taborem 
partje lasu na przestrzeni kilkunastu kilometrów, 
rozpoczynając objazd od micjsca, gdzie leży padlina, 
przyczem wszystkie ślady są skrupulatnic badane. 
Ahy wykonać objazd możliwie szybko, każde sa- 
nie jadą inną drogą i spotykają się w umówionych 
punktach. (dy zwierza się objedzic, należy, o ile 
można, zmiicjszyć ostęp, przecinając go pieszo jak 
najostrożniej sznurami (chorągiewkami), zabezpic- 
cza się tory ostępu, prowadząc je w miarę możności 
równolegle z obydwu stron ostępu, zwężając powoli 
w kierunku projektowanych stanowisk myśliwych 
w ten sposób, aby pozostawić dla linji myśliwych 
wylot pewnej szerokości zależnie od ilości myśli- 
wych. Nadmieniam jednak, że sznury zabezpicczają- 
ce boki ostępu, winny dobickać z jednego i drugiego 
flanku myśliwych prawie do samej ich linji, tak, że 
każdy ilankowy myśliwy stoi nie dalej, niż na bliski 
strzał od końca sznura. A to dlatego, że wilk np. ina- 
czej reaguje na widok sznura, niż na widok człowie- 
ka, i przemyka się często tuż koło końca sznura, mi- 
jając go. Ostre załamanie linji chorąyicwek jest nie- 
pożądane. 

Gdy sznur już rozciągnięty i myśliwi zajęli sta- 
nowiska, gajowi z trąbkami pędzą zwierza, za- 
chowując jednak tę ostrożność, aby pędzić bardzo 
powoli i zwierza nic naciskać, natomiast trąbić mo- 
gą bez przerwy, i wilk nienaciskany przcz nayankę, 
bo słychać tylko trąbki, idzie wolno, nasłuchując, 
i niema wtedy obawy, aby przerwał się przed strza- 
łami przez sznur. 


Zachowanie się zwierza wobcc sznura jest 
rozmaite. Powiem tyle, co sam doświadzyłem 
z praktyki. 


Najsilniej reaguje na sznur lis. Mialem wypadki, 
ż2 lis zamknicty tyllic dwiema szpulami t. i. 1003) 
mctrami sznura, a więc na nicdużym stosunkc'wo 
obszarze gąszczy, cliybiony raz kolo sznura, odsko- 
czył jednak od niego po strzale, zrobił kółko i go- 
niony przez jednego tylko gajowego z trąbką po tro- 
pic, Erzyszcdł na to samo micjsce, gdzie był strzela- 
ny i zestał zabity. Obserwowałem też nieraz zacho- 
wanie się lisa wobec sznura: podchodzi do niego 
blisko, na parę kroków, obserwuje pilnie, lecz nie de- 
cyduje się przekroczyć go i zawraca do ostępu. Alho 
też idzie wzdłuż sznura, tuż przy nim, starając się 
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natrafić na lukę, której naturalnie być nie powinno. 
To też na lisa należy stawać przy samym sznurze, 
jeśli się lisa zupełnie zamknęło. 

Polowałem też na lisy ze sznurem w ten sposób. 
że rozciągałem sznur w lesie w linji prostej na chy- 
bił trafił w miejscowości, gdzie były lisy. Gajowy 
ruszał lisa i gonił go, trąbiąc. Jeśli tylko lis natrafiał 
na sznur, szedł tuż przy nim wzdłuż sznura. Jeżeli 
z każdego końca sznura stał myśliwy — lis obo- 
wiązkowo trafiał pod strzał. 


Wilk jest mnicj wrażliwy. Wzdłuż sznura idzie 
rzadko; najczęściej natknąwszy się na chorągiewki, 
cofa się wgłąb ostępu po to, aby znowu powtórzyć 
to samo w innem miejscu, często z przeciwległcj linji 
sznurów. Po kilku takich manewrach, naciśnięty 
przecz nagankę, lub nicostrożnie pędzony, może 
przejść pod chorągiewkami; cickawce, że nigdy nic 
widziałem, by przeszkoczył przez nie. Najczęściej 
jednak idzic pod sznur dopiero po strzale, zwłasz- 
cza ranny. Jeśli dana sztuka nie była obiektem 
strzału, możliwe, że i po strzale nie odrazu pójdzie 
pod sznur. 

Opiszę tu dla przykładu przebicg polowania, 
które odbyło się w pierwszych dniach grudnia 1927 
roku. Obeszliśmy 2 wilki, które wyszły na niżej pod- 
pisanego: jeden bliżej i ten padł w ogniu, drugi mi- 
gnal znacznie dalej po za granicą strzału i zwikł 
w gąszczach w kierunku sznura, u którego zakoń- 
czenia stałem. Po chwili spostrzcyłem, że sznur 
gwałtownie się zakołysał, jakby mocno szarpnięty. 
Byłem przekonany, że wilk po strzale, danym do 
drugiej sztuki, przeszcdł przcz sznur, to też podszc- 
dłem do leżącego w wąszczu, zabitego wilka. Jakież 
było moje zdziwienie, gdy po chwili zobaczyłem 
drugicgo wilka sadząccgo w ogromnych susach 
z powrotem od sznura. (iąszcze, do ktdrych odszcd - 
łem, krępowały mój ruch i drugi wilk został tylko 
postrzelony. poczem już, silnie krwawiąc, poszedł 
pod sznur z przeciwnej strony. 

Wiłk z pod trąbki, jak i lis, idzie wolno, zatrzy- 
mując się często i nasłuchując. Przeciwnie, z pod 
naganki licznicjszej zwykle chyżo pomyka gąszcza- 
mi. To też nie należy nigdy śpieszyć, gdy się ma 
przed sobą wilka gonioncgo trąbką, i dopuścić go na- 
leży na bliską metę, pamiętając, że wilk w zimie jest 
niesłychanie wytrwałym na ranç i, o ile nie padnie 
na miejscu, ściąga daleko i ginie dla myśliwego. 
Najlepsze uderzenie jest z boku, po żebrach. Strzelać 
należy albo kulą, albo grubemi loftkami, 4 w rzędzie 
w 12 kalibrze. Wszelkie strzały śrutowc do wilka 
w zimie — to najczęściej tylko kaleczenie zwierza. 


Rysia miałem tylko dwa razy w chorągiecwkach, 
bo dawniej, przed wojną polowałem na rysie tylka 
z psami. Obydwa razy ryś bez ceremonii nrzesadził 
susen przez sznur, co można byłoby uważać za do- 
wód. że sznur nie jest pomocny w polowaniu na 
rysia. Nadmieniam jednak, że obydwa razy ryś był 
silnie naciskany przez nagankę, gdyż polowanie od- 
bywało się w niezwykle trudnych warunkach, Mia- 
nowicie ryś zalecgal w trudno dostępnych ;4szczacli 
i nie można go było wyprzeć na linję strzałów. 

Na zakończenie dodam, że używam do pędzenia 
zwierza zwykłych trąbek sygnaľówek, z których 
bez wysiłku można wydobyć donośny głcs. 

Możliwem jest, że te kilka uwag, zaczerpnię- 
tych z praktyki, będą pożytcczne dla tych pp. my- 
śliwych, którzy jako cel pestawią sobie nic niszcze- 
nie pożytecznej zwierzyny, której po wojnie mamy 
tak mało, alc walkę ze szkodnikami, a w pierwszym 
rzędzic z wilkami, ku czemu ogromnie pomocną jest 
przepiękna, barwna linja chorągicwek na tle białego 
całunu zimy. 


Łukawice, 
JAN BOROWSKI. 
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STRZELANIE. 


LUNETA NA SZTUCERZE MYŚLIWSKIM. 


Dokcńczenie (Zoh. nr. 4). 


W miarę wzrostu powiększenia, maleje pole 
widzenia lunety. Postęp ten byłby odwrotnie pro- 
porcjonalnym w dwuch lunetach o identycznej bu- 
dowie, w których tylko zamieniono soczewki i wy- 
dłużono rurę, jednakże, na skutek pewnych udosko- 
naleń, udaje się w nicwiclkim stopniu powctować 
dzięki odmienncj budowie lunet silniejszych —: wade 
zmniejszenia pola przy wzrościc powiększenia. 
Uzyskujemy to dzięki zwiększeniu średnicy okula- 
ra i przybliżeniu go do oka, jednak wprowadza to 
tylko drobną poprawkę na lepsze, gdyż z jednej 
strony, średnica okulara nie powinna przekraczać 
36 mm., albowiem w przeciwnym wypadku music- 
lilbyśmy oko zbyt wysoko umieszczać nad kolbą 
przy celowaniu, co nie pozwoli na oparcie kolby 


Światłosilnością lunety nazywamy jici zdolność 
do doprowadzenia do oka większgo lub mniejszego 
snopa promieni świetlnych. Kwestja ta odgrywa 
pierwszorzędną rolę przy polowaniu w złem świc- 
tle, o zmroku lub w nocy. Zanim jednak przystą- 
pimy do omówienia tej cechy luncty, musimy obja- 
śnić parę zagadnień z dziedziny optyki: 

Oko ludzkie posiada źrenicę obdarzoną pewną 
zdolnością do przystosowania się do warunków 
świetlnych, choć zdolność ta jest znacznie mniejsza. 
niż u większości zwierząt, np. u koni lub kotów. 

lm gorsze światło, to jest im rzadsze są pro- 
mienic świetlne, wpadające do oka, tem bardziej 
rozszerza się źrenica, aby promieni tych więcej 
uchwycić. 


IV nagroda na konkursie „Łowca Polskiego 
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Sellery angielskie. 


o ramię i policzka o poduszkę, z drugicj zaś, w więk- 
szości nowoczesnej broni nic można przybliżać 
oka do soczewki na więcej, niż 8 cm. w obawie 
przed odrzutem. 

Poic widzenia danej lunety określamy na pod- 
stawie tej długości lub wysokości, jaką możemy wi- 
dzieć przez nią na odległości 100 metrów. Jeżeli 
więc na 100 metrów obejmujemy 22 metry, pole wi- 
dzenia lunety określamy jako 22 lub 22 prc. 

Podajemy poniżej tabelkę, określającą pole wi- 
dzenia najbardziej używanych powiększeń, inne 
zaś można określić w przybliżeniu na podstawie 
proporcji. 


ZZA ZZ" 


Pole widzenia na 


Powiększenie | 100 mtr. (%) 


| 


(noluralny ohraz) 
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Foł. p. Koźmian - Rejcher. 


] tak normalne oko w dobrem świetle posiada 
średnicę soczewki około 2 mm., zaś w nocy średni- 
ca ta zwiększa się do 5-ciu mm. przy wzroku nor- 
imalnym, zaś u ludzi starych i krótkowzrocznych 
do 7-miu, a nawet 10-ciu mm. 

Przejdźmy teraz do lunety. Nakierujmy ją na 
lampę i umicśćmy kawałek czarnego papieru za 
okularem na tej odległości, na której normalnie znaj- 
duje się oko. Zauważymy na papierze małe kółko 
świetlne o zupełnie ostrych brzegach. Średnica tego 
kółka stanowi o średnicy snopa Światła, który do- 
trze do oka przy cclowaniu, zaś odległość, na której 
kółko to staje się najbardziej wyraźnem, jest odle- 
głością ogniskową lunety. Wymiar ten jest uzależ- 
niony od średnicy soczewki przedmiotowcj, gdyż 
ona stanowi o ilości światła, dopuszczanej do lunety, 
oraz — w odwrotnym stosunku od powiększenia. 
To też, dla określenia światłosilności lunety dzieli- 
my średnicę soczewki przedmiotowej przez po- 
większenie, np.: 

24 :4=6. 


W optyce przyjęto cyfrę otrzymaną w ten spo- 
sób podnosić do 2-ej potęgi i oznaczać nią światło- 


silność lunety. Dzięki temu światłosilność lunety 
4X o przekroju soczewki przedmiotowej: 24 mm. 
wynosi 36. 


Powróćmy teraz do naszego kółka świetlnego. 
Niech jego średnica będzie mnicjszą od średnicy 
źrenicy rozszerzonej w złem oświetleniu. Oko mo- 
głoby przyjąć większy snop światła, ale luneta prze- 
szkadza, stąd wniosck, że w danym wypadku widzie- 
libyśmy lcpiej gołcm okiem, niż lunetą. Jeżeli zaś, 
przeciwnie, „Średnica użyłeczna ogniska” jest rów- 
na lub nieco większa od' wymiaru źrenicy rozsze- 
rzonej, luncta jest korzystna, i widzimy tak samo, 
jak golem okiem. Jeżeli zaś uwzględnić, że równo- 
cześnie przedmiot obserwowany został powiększo- 
ny, a przez to samo jego kształty są wyraźniejsze, 


zrozumiemy łatwo, dlaczego luneta pomaga nam 
w strzelaniu nocą, zamiast przeszkadzać. 
Stąd możemy określić warunki, jakie spełnić 


powinna luncta, przeznaczona do strzelania o zmro- 
ku: 


— zapewnić dostateczną śŚwiatłosilność, skut- 
kiem czego cyfra wyrażająca tę daną, musi być 
przynajmniej równa średnicy rozszerzonej źrenicy 
strzelca, podniesionej do kwadratu; 


— zapewnić jaknajznaczniejsze powiększenie 


dla dobrego rozróżnienia przedmiotu: 


którą 
wzrostowi 


— powctować stratę na Śświatłosilności, 
pociąga za sobą powiększenie, dzięki 
przekroju soczewki przedmiotowej. 


lm większe szkło przedmiotowe przy danem 
powiększeniu, tem lepszą jest luneta dla strzelania 
w nocy. 


Nic trzeba jednak przesadzać w tym kierunku. 
Widzimy dziś niektóre lunety, przypominające ra- 
czej samowar lub komin austriackiej lokomotywy, 
niż przyrząd optyczny. Pamiętamy o tem, że średni- 
ca użyteczna ogniska — większa od średnicy oka — 
jest bezcelowa, gdyż średnica nic może w żaden spo- 
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Matka Boska Gromniczna 


Nie wiem doprawdy, czy to wskutek licznych 
i ruchliwych grup partyzanckich 1863 i 1864 r., kry- 
jących się w lasach, i kręcących się za nimi koza- 
ków, czy 'też wskutek innych niepokojących ich po- 
wodów, dość, że w czasach powstaniowych, amawet 
w kilka lat po nich pojawiły się u nas, w nadbużanń- 
skiej, wschodnio-południowej części b. Kongresów- 
ki. liczne stada wilków, rozsiane widać w olbrzy- 
mich i gęstych puszczach wołyńskich, stężarzy- 
ckich dóbr. Wilki z powodu ciężko-śnieżnych zim 
nabrały takiej odwagi i tupetu, że w biały dzicń 
ziawiałv się we wsiach i rzucały się na drób, pro- 
sięta, na owcc, oraz ma bydło i konie, a nawet 
trafiały się wypadki, że napadały na ludzi, powo- 
dowane głodem, szerząc postrach i grozę wśród 
micjscowej ludności. 

Okresem tego pojawiania się wilków był prze- 
ważnie początek lutego, czas cieczki i miłosnych ich 
zabicgów, to też utarło się u nas już to określenie, 
że wilki są najagrcsywnieisze i najnichezpieczniej- 
sze „około“ Matki Boskiej Gromnicznej, której dzień 
wypada na 2-go lutego. 

W okolicy naszej, falującej różnemi płasko 
wzgórzami, ze swymi przesmykami i wertepami, 
mnóstwo było lasów, to też pojawiło się dużo wiil- 
ków i spotykało się je w lesie i polu, na traktach 
i pod wsiami, a mowy nie było o jakiejś większej, 
nawet rządowcj na nie obławie, bo z powodu cza- 
sów powojenych, carski rząd nie dawał pozwolenia 


To też należy dopasować 
nocnej do cech oka danego 


sób jej wykorzystać. 
światłosilność lunety 
strzelca. 

Dokładne przeprowadzenie tej próby jest nie- 
możliwe bez pomocy doświadczonego okulisty z ca- 
lym szeregiem przyrządów optyczno-lekarskich. 
Jednakże większość strzelców będzie mogła się za- 
dowolnić danemi przybliżonemi, jakie mam wskaże 


iabelka umieszczona poniżej (podług p. Carla 

Zeiss). 

Średnica Potrzebna średnica soczewki przedmiotowej 
rż Świalła- przy danem powiększeniu: (w mm.) 
wnocy | 


x25| x3 | x4 145! 15 | x6 | x8 |x10 


Podamy 2 przykłady, pokazujące sposób posłu- 
giwania się powyższą tabclą: 


1. Osobnik o wzroku normaluym, bardzo do- 
brym, chce dowiedzieć się, jakiej lunoty użyć do 
strzelania w złem świetle. Occenimy środnicę jego 
soczewki rozszerzoncj na 6 mm. Cyfra ta została 
umieszczona w |-ej kolumnie naszej tabelki. W ko- 
lumnie ])-ej widzimy cyfrę 36, która podaje światło- 
silność potrzebną dla oka o takicj właśnie źrenicy. 
W kolumnie następnej znajdujemy powiększenie na- 
szej lunety—przypuśćmy 8X, i na drugiem miejscu 
pod cyfra oznaczającą powiększenie, stwierdzamy, 
że aby zapewnić dostateczną Światłosilność dla oka 
o przekroju źrenicy 6 mm., przy powiększeniu X8 
potrzcba średnicy soczewki przedmiotowej 48 mm. 
Luncta wybrana powinna odpowiadać tym warun- 
kom. 


2". Osoba starsza, bardzo krótkowzroczna. 
Przekrój źrenicy wyniesie prawdopodobnie 8 mm., 


na broń, nawet śledził bardzo, ażeby nikt nie po- 
siadał jej u sicbic, przesądzony z góry jako „niebła- 
gonadiożnyj obywatel. Tak więc były onc ochra- 
niane od wytępienia i nicnokojcnia. 

W naszych i sąsiedzkorwołyńskich okolicach 
znane są różne napady na wsie i ludzi, z których 
dwa. nader charakterystyczne w swych skutkach 
przeszły do historji i tradycji miejscowej. 

Z Włodzimierza-Wotyńskiego. późnym, księ- 
życowym wieczorem, powracał do domu pop z żo- 
ną i furmanem, mając przed sobą prawie 30 wiarst 
bocznej drogi, przez dlugie i liczne lasy. Znajomi 
ostrzegali go przed wilkami i radzili na moc nie ry- 
zykować, ale ten uparł się, dowodził, że ma broń 
i ostre konie. więc zapakował żonę do sani i pojc- 
chał. 

Przejechali już ze 20 wiorst normalnie, spo- 
kojnic i wjeżdżali właśnie do ostatniego lasu, cią- 
gnącego Się parę wiorst po obu stronach drogi. 
gdy konie nagle stanęły, poczęły chrapać, oglądać 
się i zdradzać silny niepokój. Furman ciął batem po 
koniach, obejrzał się w tył i zameldował, że wilki 
w liczbie 7 wychodzą z lasu na drogę. W tej chwili 
konie poniosły, pop wstał z siedzenia, ujął za lejce, 
by konie powstrzymać, obrócił się ku wilkom i zau: 
ważył, ze przeszły z lasu na trakt i szybko rzuciły 
się w ślad za saniami. 

Sanki umykały, ale i wilki, coraz zbliżały się 
do uciekającego wchikułu. 

Pop słyszał gdzieś od kogoś, że gdy wilki go- 
nią za ekwipażem, najlepiej jest coś im rzucić na 
odciągnięcie ich uwagi od uciekających, na pierw- 


potrzebna światłosilność wynosi 64. Przy powięk- 
szeniu 8 potrzeba soczewki przedmiotowej 
o przekroju 64 mm. 


Objaśntiliśmy powyżej zagadnienia powiększe- 
nia, pola widzenia i światłosilności. Widzimy, że te 
rzy czynniki są ze sobą Ściśle powiązane i wszy- 
stkic 3 muszą podlcgać dokładnemu rozważeniu 
przy wyborze luncty zależnie od celu, do którego 
zostanie ona użyta. Będziemy micli sposobność po- 
wrócić obszerniej do tej kwcstji, w dalszym rozdzia- 
le, teraz jednak należy podkreślić duże znaczenie 
zorjentowania się co do nich i nic kupowania byle ja- 
kicj lunety, która może być zupełnie nieodpowiednia 
do naszych celów. Widzimy bowicm, że do strzela- 
nia w dzień, na odległości niewielkie, przy dobrym 
wzroku, i do celów ruchomych, nadają się najlepiej 
lunety o dużem polu widzenia, a przez to samo nic- 
znacznem powiększeniu, do strzelania na większe 
odległości, np. na podjazdach lub w górach — zasto- 
suiciny lunety o powiększeniu średnicim lub dużem, 
zależnie od wagi, jaką przypiszemy kwestji pola wi- 
dzenia (pole widzenia wzrasta w miarę wzrostu 
odległości), wreszcie — dla strzelania w złem świe- 
tle musimy dopasować Światłosilność do wartości 
naszego oka, a równocześnie poszukujemy dużcyo 
powiększenia, dla lepszego odróżnienia nicwyraż- 
nych przedmiotów, co znów z . konieczności 
zmniejszy użyteczne pole widzenia luncty. 


Odległość ogniskowa lunety jest ściśle uzależ- 
niona od typu broni, na której ma ona być użyta. 
Terminem tym określamy tę odległość oka od so- 
czewki, na której widzimy najwyrażnicj całkowite 
pole lunety i wszystkie przedmioty w niem się znaj- 
dujące. Dzięki temu, że w lunetach myśliwskich sto- 
sujcimy niewielkie powiększenie, a przekrój okulara 
jest dość znaczny, odległość ogniskowa nie jest jed- 
nym punktem, a najlepsze widzenie możemy uzy- 
skać na pewnej długości — zwykle kilku centymc- 
trów, poczem — tak samo przy zbytnien zbliżeniu 
do soczewki, jak i przy oddalcniu, przestajemy wi- 
dzieć wyraźnie. Dlatego też tę samą lunetę można 


sze wyładowanie ich żarłoczności, ściągnął więc 
z nóg baranicę (futro na nogi) i rzucił za sanie. 
Wilki chwilę zatrzymały się, obwąchały futro i na- 
tychiniast ruszyły znowu za saniami, zapatrzone 
w stojącego na nich człowicka, z charakterystycz- 
nem swem chrapamiem i cichym skowytem. Dega- 
miały już sanic. Pop w strachu o żonę i siebic, nie 
namyślając się, jednym, silnym ruchem zrzuca 
z kozła furmana, który z krzykiem pada na ziemię, 
ale wilki mijają go i pędzą maoślecp za uciekają- 
cymi. Naraz jeden z odważnicjszych daje skok na 
deskę z tyłu i chwyta za rozwianą derkę, wów- 
czas pop przypomina sobic o flincic, oddaje lejce żo- 
nic i daje dwa strzały do lecąccj zyrai. Wilki zno- 
wu wstrzymały się chwilę jedną, a ponieważ strzel- 
ba zgórowała i żadnej nie wyrządziła in krzywdy, 
momentalnic natarły na uciekających. Pop posiadał 
landstocker nabijany „pompówką'; pod ręką nie miał 
więccj naboi, bo cały ich zapas, zawinięty w jakąś 
szmatę, oddał furimanowi do schowania, który nic- 
wiadomo gdzie je w saniach ulokował, dość, że 
już i flinta nie przydała się do odyaniania rozszala- 
łych napastników. A wilki coraz obccsowicj, zaja- 
dlej atakują sanie, skacząc już na nie, czepiając się 
skrzydeł i płóz. Pop widząc, że to nie przelewki 
i ostatuia godzina jego już wybiła, czy chcąc rato- 
wać żonę, czy siebie,dość, że spycha ją z siedzenia 
na trakt, a sam zimyka z końmi, które zziajane szyb- 
kim bicgicm, poczęły zwalniać w swym pędzie. 

Ale już nic nie pomogło, wilki dopadły sanek, 
Ściącwęły z nich popa, rzuciły sie na nicyo i literal- 
nie zżarły go całcgo, konie zaś luzem dobiegły do 
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ustawić na dwuch różnych broniach — na jednej, 
dającej bardzo niewielki odrzut — na najmniejszej 
odległości wyraźnego widzenia — przypuśćmy 6 
cm., na drugicj zaś, o dużym odrzucic — na odlc- 
głości 10-ciu cin. od oka. 


Należy przytem parniętać o tem, że w miarę 
zbliżenia oka do lunety (w granicach ostrego widze- 
nia) wzrasta pole widzenia lunety. | tak luneta 
umieszczona na 8 cm. od oka, daje pole widzenia 2 
razy większe od luncty, znajdującej się na 16 cm. 
Przy zmnicjszeniu pola widzenia wzrasta bardzo 
znacznie trudność wyszukania przedmiotu, do któ- 
rego celujemy, to też przy lunetach starszego typu, 
umieszczanych często na 16 cm. od oka, może się 
zdarzyć, iż celu doskonale widoczucyo gołem okien, 
nie możemy w żaden sposób złapać w polu widze- 
nia lunety. 


Przy budowie wszystkich dzisiejszych lunet 
myśliwskich uważa się odlcyłość 8 cm. za najdogod- 
niejszą dla dobrego użycia luncty, ponicważ z jednej 
strony, nawet przy największym odrzucic luneta nie 
zagraża bczpicczeństwu oka lub nosa, z drukicj 
ognisko soczewki okularowej rozpoczyna się właś- 
nie w tem miejscu, co nam zapewnia ostre widzenie 
i duże pole. Odlcyłość tę można zmienić o I lub 2 
cm. w tył czy w przód, zależnic ad budowy łoża 
broni oraz od sposobu składania się strzelca i jego 
układu fizycznego, a zwłaszcza dłuvości szyi. Zmia- 
ny te jednak można wykonać tylko o tyle, o ile lune- 
tę ustawia doświadczony i bardzo sumicuny ruszui- 
karz, w przeciwnym bowicm wypadku narażamy 
się bądź to na złe widzenic, bądź to na kaleczenie 
nosa przy każdym strzale, co podobno nie powięk- 
sza precyzji strzelania. 


Dążeniem wszystkich fabryk optycznych jest 
wytworzenie lunet jaknajlżejszych, aby nic powięk- 
szać zbytnio wagi broni i nie zmieniać jej równowa- 
ui. Z drugiej jednak strony, w miarę wzrostu po- 
większenia, przekroju soczewek i na skutek konic- 
czności budowania lunet mocnych, którychby moż- 
na było używać w trudnych warunkach niektórych 


wsi za lasem, gdzie je zatrzymana, a domyślając 
sic jakicgoś nieszczęścia, kilka sań pełnych chło 
pów, uzbrojonych w piki, widły i cepy, ruszyło 
w stronę lasu. Znaleziono popa już ogryzioneto 
do kości, ale dalej w lesie, jego żonę i furmana, nie- 
zaczepionych zupełnie, których wzięto do domu. 

Fakt powyższy, rozmaicie komcetutowanv przez 
szereg lat, szerzył grozę i strach wśród podróżnych. 

Drugi fakt, to był wypadek między Kryłowcem 
a Horodłem, gdzie na powracającego da domu wto- 
Ścianina, w godzinach podwieczorowych, między 
5a 7, napadły wilki i zjadły wo kompletnie. Wiele 
było wilków, czy i jak się bronił nieszczęśliwy, ma 
się rozumieć, nikt tego nic wie, dość, że go bestie 
zagryzły i ogryzły, zostawiając jedynie nietknięte 
nogi, których wydobyć nic były w stanie z wyso- 
kich, ciasnych, wąskich butów. 

Gdy władze zawiadomiły o tym wypadku soł- 
tysów i znalazła się żona po tragicznie zjecdzonym 
małżonku, naczelnik powiatu pozwolił jej postawić 
krzyż w miejscu nieszczęśliwego wypadku tej ofia- 


ry. Krzyż postawiono zwykły, dębowy, jeno na 
drzewcu jego, wedle życzenia wdowy, wyryto 
napis: 
S. p. 
MATEUSZ GOLJEWSKI 
tu leżą jego nogi i buty, 
bo go wilki zjicdli po poty. 
(autentyczne). 


— > _ — - — mi. 


JAN STEFAN WYDŻGA, 


(Dak. nast.). 


polowań np. w górach, wymagania co do lekkości lu- 
ncty nie mogą przekroczyć pewnych granic. Jestto 
zresztą kwestja, nicobchodząca bezpośrednio my- 
śllwego, gdyż musi on przyjąć jako fakt, że jeżeli 
luneta o danych cechach optycznych waży tyle 
a tyle, to dlatego, że przy obecnym stanie techniki 
nie można jej uczynić lżejszą, przy zachowaniu 
wytrzymałości. 

Należy jednak pomyśleć o wadze lunety przy 
jej wyborze, biorąc pod uwagę typ broni, na której 
mamy zamiar ją zmontować. lm cięższa jest dana 
broń, tem lżejszą, a przez to samo mnicjszą i słabszą 


I l i 
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powinna być luneta, aby nie zmuszać strzelca do 
dźwigania potwornie ciężkici kolubryny. Ta też 
iw tym wypadku nalcży polevać na doświadcze- 
niu rusznikarza oraz na katalogach lunet i wybo- 
rze, jaki posiada w swoim magazynie. Tutaj zazna- 
czymy tylko, że waga obecnych lunct waha się od 
200 gr. dla najsłabszych — X2, do 900 gr. dla lunet 
o powiększeniu 10X. Równocześnie długość całko- 
witego przyrządu waha się między 215 a 400 mm., 
co również należy uwzględnić zależnie od kształtu 
i budowy broni, na której chcemy mieć lunetę. 
J. PUDOSKI. 


Przegląd prasy zagranicznej. 
SOWIETY. 


Ostatnie numery bolszewickiecyo „Ochotnika” 
wychodzącego w Moskwie, mianowicie za. listopad 
i grudzień 1927 r., jak zwykle zawierają cały cykl 
artykułów „o skórzancj kampanji" (pusznaja kam- 
panja)—o „łowieckicj koorperacji* (ochotkoopora- 
cja) — o „kółkach młodzieży myśliwskiej” (projekto- 
wany wick 12 — 16 Jat??)!.. Autorowic panowie, 
przepraszam „towarzysze Skworcow, Judin, Ma- 
jorow, Tichenko, Neyimark — jak zwykle rozpisują 
się bardzo długo, bardzo niby to „uczenie z popar- 
ciem cyfrowych danych, przeróżnych tablic, dia- 
gram i t d. Na papierze wygląda to wcale 
a wcale poważnie i... przyznać trzeba, że z pun- 
ktu widzenia prac  „wabinetowych*  skonstru- 
owane są wyczerpująco, chociaż jak zwykle 
bcznadzicjnic nudnic!.. Wątpię jednak o zbawicn- 
nych skutkach „na miastach“ — jak mówią Moska- 
le!.. Lecz pomimo wszystko odczuć się dajc, że na- 
wet pieczołowite oko „G. P. U.“ nic jest w stanie 
zniszczyć szlachetnego pociągu do pierwiastków tło- 
wicckich w duszach ludzkich — chociażby pod 
pręyierzcim teroru czerwonych carów!.. Cickawy 
jest artykuł p. Formozowa o gospodarstwie łowiec- 
kiem na wyspie „Kildina* u Murmańskich wybrzc- 
ży. Również o procesie ciąży i porodu u hodowanych 
lisów i pesców—Uskowa... Zasługujc na uwagę opis 
warunków pobytu śród lodów Białomorskich ny- 
śliwych-tutylców podczas „uboju“ rozmaitych ga- 
tunków fok. Okazuje się przytem, że w r. zeszłym 
tak zwany „Sowtoryfłot* zarządził picrwsze na 
świccie, z czego autor p. Gołowaczewski jest nic- 
zimiernie dumnym, „wypatrywanie' przcz aeropia- 
ny „Dobrolota'* miejsc „łożysk“ tych poczciwych 
stworzeń. Uświadomiona przez „radjo“, dzielna flo- 
tylla „ledokołów* z przydanyimi jej, miejscowymi 
„rzeźnikami* likwiduje szybko i sprawnie kohorty 
„zależy fokowych!*.. Zawdzięczając tcj nowej 
kombinacji „szlachtuz” zwierza osiągnął niebywa- 
łe  rozmiary!.. Winszujeny!.. Lecz czy na 
długo?... 

Ze wszystkicgo widać, że największą uwagę 
zwraca się na rejony oddalone, północne, — z bliż- 
szych zaś, centralnych okolic byłej „Matuszki Ros- 


siji“ rczlcga się przeważnie chór skarg na kłusow- 
nictwo, — niszczenie gniazd przez „bczprizornych” 
pastuszków z ich poczciwymi pieskami!.. Odczuć 
się daje, że i „soznaticlnyje yrażdanie”, jako też sła- 
wetni „Komsomolcy* — „brakonują* w najlcpsze!... 
Czy nie dlatego też tak szeroko lubi się pisać o niu- 
mal podbicgyunowych strefach? — do których mało 
kto „dobrowolnie zagląda — a mnicj o rodzimych 
Tambowach i Połtawach! ? ()dwrotny objaw wystę - 
puje w doskonałych, dawnych wydawnictwach „Pri- 
roda i Ochota“, „Ochotniczyj Wiestnik* (przedwo- 
jennych). 

Ogromnic nicfachowe wrażenic sprawia arty- 
kul  nicjakicyo p. Pod'japolskicga? — czyniący 
z szarcj wrony — biatcgo nicwinncgo baranka, ja- 
koteż ze sroki — dowodząc przytem, że te szkod- 
niki są wysoce korzystne dla hodowli zwierzosta- 
nów?!.. Selekcja stałych csobników!.. regulacja 
nadprodukcji?.. i tcinu podobna czcza frazeologja!.. 
Papier wszystko znosi i cierpi!... 

Beletrystyka w Nr. 12: polowanie z gończyin: 
Ławrowa, na którem zające, jak z rejestru, „chowa - 
ją się" do nor i skrytek przeróżnych — precz z kró- 
likami! — najzupełniej niezdatny wybryk pióra na- 
wet dla bolszewickicgo grafoinana!.. Atoli z talen- 
tem napisana „Pamiętna noc“ — zasiadka na tygry- 
sy nad rzeką Łotachcią oraz „w Tajdze* N. A. Baj- 
kowa. Czyta się z prawdziwą przyjemnością — al- 
bowiem jest nerw literacki, barwne strychy prze- 
żyć i opisów przyrody! 

Zdaje mi się tylko, bodaj że napotykatem imię 
tcgoż autora jeszcze w przedwojcnnej rosyjskiej 
prasic!? Może to był li tylko imiennik?.. W każ- 
dym bądź razic wybitnie się wyróżnia ów pisarz 
śród swych szarych kalegów!..  lnseratowe 
ilustracje Nr. 11 (dwóch typowych kacapów- 
bolszewików, czyliających na coś nad jakąś leśną 
rzeczką—oraz Nr. 12—mclancholik myśliwy sowic- 
cki i jcgo dwa kundysiki-yłodomory i inne w tekście) 
— są niezłc; zasługuje też na uwagę jakiś „inoro- 
dziec" (Gold lub Zyrianin) „konno“ paradujący na 
„reniferze!”. Rysunek do artykułu „walka z szary- 
mi pomieszczykanni" (obszarnikami) szereg wilków 


77 


przecinających drogę podróżnemu, traktowany nie- 
co nawet „á Ja Kossak“... 

Grubemi czcionkami „auszlag' o fundację acro- 
planu w odpowiedzi imperjalizmowi angielskiemu? 
— pod godłem „Krasnyj Ochotnik* na szpaltach ło- 
wieckiego pisma! ? bardzo charakterystyczny i cic- 
kawy objaw! Nawet i tu zielone barwy naszego 
Sztandaru musiały poczerwienieć... i tu polityka!.. 
no, cóż robić... przynajmniej stylowo!.. Zakaz wio- 
sennego polowania w strefie Południowej (Ukraina) 
i zapowiedziany w Środkowej i Północnej — cic- 
kawy bardzo! Tu można powiedzieć! „être plus 
catholigue que le pape“, lecz zapewne owa „katoli- 
cka“ gorliwość (znaj naszych, u nas nawet na ston- 
ki i cictrzewie wiosną nie wolno polować!.. nic to 
co u was zachodnich burżujów!) też na papierze, 
kcnkrenym wynikiem pozostanic! 

„Zresztą — przyszłość o tem nas przekona!... 
Dział kinologiczny — obfity. Rzadki opis łowów ma 
„przelotne puliacze" na tak zwanej krasnowodnej 
kosic nad Kaspijskicin morzem. 

Jako „curiosum*, ckrcs sezonu polowań na 
„Susły, krety i wodne szczury“... z podjazdu, pod- 
chodu?... a może też acroplanem „Iobrololu” ? 


ADAM RZEWUSKI. 


LIS — ALBINOS. 


W Nr. 7 r. z. „Łowca Polskiego“ daliśmy opis 
i fotografję dzikiego królika białego, zabitego w Zo- 
rach na Górnym Śląsku. 

Podobny okaz albinosa, tym razem lisa zabitego 
na polskiej ziemi, znajdujemy w „Wild und Hund" 
(Nr. 44 r. z.). Donosi o nim von Loesch z Gabela. 
NV jego rewirze Waschkc, w powiecie kawickim 
(w Wielkopolsce) p. Loesch junior zabił białą liszkę 
tegoroczną, o wiele drobniejszą od normalnego lisa 
rocznego. Nie jest to jednak albinos całkowity, bo 
posiada na dwóch inicjscach drobne kenki sierści 
czarnej i czerwonej. Oddano sztukę do wypcliania 
preparatcwi Kappowi w Poznaniu. P. Loesch wy- 
słał ten okaz na styczniową wystawę myśliwską 
do Niemiec. 0. 


O NOWY POTRZASK. 


Intercsujących się bliżej sprawą opisanego 
w Ni. 3-im „Łowca Polskiego“, nowcyo potrzasku, 
informujemy dedatkcwo, że adres wynalazcy 
brzmi w języku niemieckim jak następuje: „Herr 
Oberstleutnant a. D. Friedrich v. Zander in Bausen 
bci Balduinstein a. d. Lahn, Hessen — Nassau“. 


W PECZORSKICH PUSZCZACH 


(Zob. nr. 3). 


Dowiaduję się o adresy przybyłych na jarmark 
handlarzy futrami, do których udaję się kolejno 
w odwiedziny. Penicważ nikomu się tutaj nic Śpic- 
szy, ani sprzedającemu, ani kupującym, więc też 
i całe noce i dnic kupno — sprzedaż edbywa się 
w osobliwy sposób. A więc nabywca, przychodząc 
do kupca, który ma na sprzedaż np. białe lisy, nie 
napotnknie nawet o nich, lecz będzie pytał o wic- 
wiórki, kuny czy gronostajc, chcąc dać do zrozu- 
mienia, iż na lisy nicma popytu, a więc i ceny na nie 
powinny być niewielkie. Nicjcden drobny kupicc, 
z zapadłego kąta, da się czasem w ten sposób oszu- 
kać i towar tanio odda, lecz przeważnie mają 
przyjezdni kupcy dokładne informacje z Moskwy 
lub Niżnego i wtedy na zapytanie o kuny i wydry 
odpowiadają, że takiego śmiecia przywozić nie 
warto, nie napraszają się jednak ze swoim towa- 
rem. lednem słowem rczyrywa się rzecz — „kto 
kawo pierechitrit'. I siedzą tak ludzie godzinanni, 
tracąc czas w najgłupszy sposób. Že jednak przytem 
wypija się niczliczoną ilość szklanek gorącej herba- 
ty i zjada masę cedrowych orzeszków lub „siemic- 
czek““), więc wszyscy są zadowcleni. A zresztą 
w końcu znajdzie się ktoś nieszczęśliwszy, który 
sprawę pcstawi jasno, i sprzedaż potoczy się w ży- 
wem tempie, normalnie jednak wiclokrotnem ogla- 
daniem, macanien, strzepywaniem i lekceważącem 
odrzucaniem nawet ładnych skórek, a wszystko to 
w celu obniżenia wartości futer. Mam wrażcenic, iż 
takie ospałe, nierozumne traktowanie sprawy wyni- 
ka z małej stosunkowo podaży futer na Pinerskich 
jarmarkacli, szczceyólniej na grudniowym, co pocią- 
ga za sobą nicobecność poważnicjszych retlektan- 
tów na ten towar, — drobni zaś nabywcy,rozporzą- 
dzając niewiclkicmi sumami, trzęsą się nad każdą 
wydawaną kopiejką. 

lnaczej ma się rzecz na darocznych jarmarkach 
w |rbicic gub. Tobolskicj, dckąd futra dostarczane 
były z całej Syberji w olbrzymiej ilości i na setki 
tysięcy a nawet miliony rubli. 

Byłem na takim jarmarku (w charakterze widza 
oczywiścic) w 1913 roku, mając za przewodnika 
przedstawiciela znanych w Rosji kupców Alinych, 


*) Słonecznika. (Przyp. Red.). 


zamieszkałych w Czerdyni gub. Permskiej, i pro- 
wadzących wielki handel z Peczorą produktami spo- 
żywczyini ij manufaktura, posiadających nadto wiel- 
kie składy futer w Ekaterynburyu, Moskwie i Niż- 
nyin. Otóż mój ciceren, doskonały znawca futer, za- 
łatwił kilka wielkich tranzakcyj w przeciągu jednc- 
vo dnia, a przecież każdą nabywaną sztukę trzeba 
było cddziclnic obejrzeć. Tak, między innemi, na- 
był w przeciągu nie więcej, niż pół godziny, 250 
skórek przepysznych, baryuzińskicli soboli, ua któ- 
re wówczas polowanie było wzbronione, po 500 rb. 
za sztukę, między któremi, mówiąc nawiasem, były 
skórki, tak zwane po rosyjsku „wołowki partji”, po 
1.500 rb. sztuka. 

Piękny nacyół jest Świat 
śród niego oddzicluc gatunki wybijają się jeszcze 
czy to nadzwyczajną barwą upierzcnia, czy też 
maścią i pięknością futra, sprawiają prawdziwą roz- 
kosz dla oka i przytem nietylko żywe cyzemplarze, 
lecz nawet i skórki zabitych zwierzątek, w których 
polyskującej, jedwabistej szerści z prawdziwą przy- 
jemnością zagłębia się ręka, oczywiście nic ręka 
kupca, obliczająccyo na zimno możliwe zyski. 

Do takich zwierząt nalcżą, między innemi, bia- 
łe, niebieskie, czarnobure i czarne lisy i barguzińiskie 
sobole. 

Zdarzają się jednak często i między podlcjszy- 
mi gatunkami zwierząt cgzemplarze o wyjątkowej 
piękności. Między zającami bielakami naprz. spoty- 
ka się osobniki o tak długim i błyszczącym włosie 
i tak dalece uęstej szerści, że mogą być snadnic 
przyjęte za białe lisy, gdyby nie brak ogona, cho- 
ciaż i temu defektowi ummicją miejscowi spryciarze 
zaradzić. Pamiętam pierwsze kupno białych lisów 
przez p. W. w którego sprawie przedewszystkiem 
odbywałem tę przejażdżkę na Pceczorę. 

Pewna wielka finna handlowa w Berlinie, z 
którą p. W. utrzymywał od dłuższego czasu stosun- 
ki, przesyłając mu pewną sumę. poleciła zakupić 
dlań partię „piesców”. P. W. udał się niezwłocznie 
wdół Peczory do Oksina i Pustolaska, i, zakupiw- 
szy żądaną ilość skórek, wysłał je pocztą do Berli- 
na. Jakież było jega przerażenie, gdy po upływie 
miesiąca otrzymał list, potwierdzający odbiór tylu 
to piesców, o których nabycic firma prosiła, i kilka 
skórek zajęcy bielaków z przyszytymi ogonami bia- 


zwierzęcy, a z DO- 
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łych „łajek* samojedzkich, na które bynajmnici nikt nad brzegiem Miezieni. Malownicza dolina rzeki 
nie rcflektował, — Cóż było robić — frycowe zwy- Miezieni z jej wysokimi, stromymi, pokrytymi jara- 
kle trzeba płacić, a w tym wypadku obeszia się mi, brzegami, niewielkimi stosunkowo. lecz ładnymi 
stosunkowo tanim kosztem. Nauka przydała się i od- lasami i wesołemi, dobrze zabudowamemi wioskami, 
tąd nietylko p. W, lecz na wszelki wypadek, i ja z ich gościnną ludnością, stanowi jak zimą tak i la- 
nie opuszczaliśmy żadnej okazji, mowącej pomóc do tem najprzyjemnicjszą część drogi między Archan 
zyłębicnia umiejętności szybkiej i trafnej oceny skó- ciclskiem a Peczorą. Podczas lata znaczną część 
rck zwierząt futerkowych. A umiejętność ia jest drogi odbywa się łodziami, gdyż Miczień, pomimo jej 
rzeczywiście badzo trudna i wiele razy trzeba asv- znacznej długości i szerokości, jest tak płytką, iż 
stować przy scyreyowaniu skórek przez wytrawne- nie pozwala na kursowanie statków parowych. 
go znawcę, nim samemu zdobędzie się dosiatecczne Surowy klimat į tutaj nic pozwala na znaczniej- 
auşwiadczenic, pozwalające na samofziclny zakup sze rozwimięcie się rolnictwa, lecz zato dość wyso- 
juter. Szezególnicej trudno orjentować się przy na- ko stoi. dzięki obfitości paszy ua corocznie zata- 
bywaniu gtronostai i wiewiórek-popielic, które idą pianych podczas wiosenmych wylewów łąkach, ho- 
na sprzedaż, wywrócone włosein do środka; kupu- dowla bydła rogatcyo, a także koni, wyprowadza- 
jący inusi jakość skórki oceniać na podstawie kolo- jących swój rodowód od stadniny sprowadzonej do 
ru į grubości mizdry. Miczieni paręsct lat temu przez zesłancyo tutaj 

Wracam jednak do mej podróży. Stracilem w księcia Golicyna. Następnie poważną pozycję do- 
Pinedze prawie dwa dni bczużytecznie i jedyną rze- chodu stanowi ryhołówstwo i polowanie na wiewiór- 
czą, którą wywiozłem na pamiątkę, były dwa nic- ki. yronostaje i jarząbki, a także. podobnie jak na 
wielkie bloki marmuru, którego bogate pokłady znaj- Peczorze, dostawa towarów na jarmarki w Piiedze 
dują się w pobliżu Pinegi. Marmur ten — w żyły i Uśćc-Waszce, tak zwany „uwar“ i wreszcie wy- 
zielone i różowe — bardzo ładnego rysunku, jest je- rób, podczas długich znnowych wieczorów, drew- 
dnak tak miękki, iż nie nadaje się do obróbki. nianych łyżek i pudel podróżnych „łukaszck* wzo- 

Dalsza droga na przestrzeni stu kilometrów rzyścic małowanych i bardzo rozpowszcchnionych 
prowadzi doliną rzeki Pinevi, a następnie przez ró- w całej gubernji, aż do icj naidalszych krańców. 
wnież stukilomctrową małą, tak zwaną Miczieńską, 
tabojłę do Bolszcenisogor, miasteczka, położonego (C. d. n). WACŁAW NOWACKI. 


Przegląd naszych ptaków drapieżnych. 


(Zob. nr. 4). 
22. HIERAAETUS PENNATUS (G m.). 23. AQUILA CLANGA (Pall Jk 
Vaze karig Orzeł dzwonnik. 

SYNONIMY rAaCIXSKIR: Falco pennatus, SYNONIMY ŁACIŃSKIIŁE: Falco naculatus, 
Aquila minuta, Aquila longicaudata, Aquila penna- Aquila fusca, Aquila maculala, Aquila bifasciata. 
ta, Aquila pygmaea. Aquila vittata, Aquila unicolor. 

SYNONIMY POLSKIE: Orzeł mały, orzeł wło- SYNONIMY POLSKIE: Orzel plamisty, arze? 
chaty, orzełek włochaty. zrubodzioby, orlik grubodzioby. 

OPIS STAREGO PTAKA: Płaszcz ciemno- ae" aryana ITA 
brunatny z jaśnicjszemi obrzeżeniami piór. Wierzch NE ZOE EWA JE ADI” noci 
głowy i tył szyi rdzawo-brunatne z ciemnicjszemi czarniawo-brunatnemi lotkami i biało nłamistenii 
strychami. Lotki brunatno-czarne, lotki drugorzęd- pokrywami nadogonowemi. Ogon bez poprzeczne- 
ne z szarem poprzecznem pręgowaniem. Ogon po- ko pregowania. Tęczówka brunatna  Woskówka 
Ke ciemną barwą pręgowany, z wierzchu La Bi WARE ża UNA e 
orunatny. od spodu szary. Spód ciała biały z pło- A Paa | : 
wym nalotem i ciemnemi REDA | zh kto. an OPIS MEONEGOP TAR A aW a 
natna, woskówka i nogi żółte, dziób czarniawy. niawo-brunatny z rdzawym odcieniem, z jasno bru- 
Diawość skrzydla samca 36 — 30 cm. samicy natnem lub rdzawem (na głowie i szyi) podłużnem 
39 — 4t cm. i i strychowaniem i jasnemi plamami na pakrywach 

OPIS MŁODEGO PTAKA: Młody ptak skrzydłowych. Lotki pierwszorzędne czarne, u na- 
w pierwszem pierzu podobny jest do starego, ina jed- sądy wewnętrznych chorągiewek jasno-brunatne ; 
nak glowe i spód ciała z wyraźnym rdzawym od- lotki drugorzędne czarniawe z iaśniejszemi zakoń- 
cieniem, oraz na bokach pleców, u nasady skrzydeł czeniami. Ogon brunatno czarniawv z rdzawem za- 
dwie białe plamy. Prócz tego niektóre młode osob- kończeniem. oraz niekiedy z bardzo słabo zazna- 
niki maią cały spód ciała. podobnie jak płaszcz, bru- czonem poprzecznem pręgowiuiem. Spód ciała 
natny. Wogóle zmienność indywidualna u tego pta- ZZ Z z rdzawo-brunatnem stryclio- 
ka, zarówno w wi i jak i s em 
ENN ADO imo E Eaa GEOGRAFICZNE ROZMIESZCZENIE: Orzel 

ADOGPARICZNE ROZMIESZCZENIE :=0Orzet LON gnigdzi Sig 3X eapi oan a a 
karlik gnieździ się w południowej Francji, Hiszna- runku północnym TANIEC] do 60 Sacy półn. 
nji, Portugalii. północnej Afryce. Austrii na We- Zachodnie granice jego gniazdowania leżą w Pol- 
erzech, w Polsce, Rumunii, Rosji nołudniowej sce Na wschód gnieździ się w północnej Azji, aż po 
i umiarkowanej. w Azji środkowci i dalej w kie- kraj Amurski. Pozatem gnieździ się w Azji środko- 
runku wschodnim. przynaimniei no Baikal. ATE ODA ARE PA, i w póhiocnych częściach 

MISTEPOWANIESWAPOLSCE wGniczdzi sie 0 AE R AE o, „ad 
we wschodniej części kraju (lubelskie, wschodnia WYSTFEPOWANIE w POI SCE: Nieliczny 
Małopolska), nie należy jednak do ptaków posnoli- ptak eniazdowy. występujący ułównie po prawci 
tvch. Jako ptak załotuv, spotyka się rzadko praw- stronie Wisłv. W południowej Polsce najwidoczniej 
dopodobnic w całei Polsce. ak A ME Na zimę odlatuje, niekiedy jednak 

POŻYWIENIE: Żvwi się drobnvmi ssakami EE A 
i ptakami, ziada również Ke płazy i owady. Jeśli i POŻYWIENIE: Drobne ssaki. żaby. wady, pta- 
czyni nawet jakie szkody, to niezbyt wielkie: ki. tych ostatnich chwvta jednak stosunkowo mało. 
w każdvm razic, ze względu na swą rzadkość, wi- Ze wzgledu na rzadkość, winien być achraniany. 


= nien być ochraniany. JANUSZ DOMANIEWSKI. 


DZIERŻAWY POLOWAŃ. 


"Wiadomości o odbyć się mających licytacjach 
rządowych i komunalnych na dziecrżawe polowań, 
zjawiają się stosunkowo rzadko w naszem piśmie. 
To też nieraz a takich dzierżawach dowiadujemy 
się jedynie ubocznie i oczywiście, już poniewczasic. 

Tak naprzykład, teraz dopiero doszła nas wia- 
domość, że nadleśnictwo Drorchycz i Naliujowice 
ogłosiło na d. 30 ubiegłego miesiąca licytacię na 
prawo polowania na wszelka zwierzynę na obsza- 
rze okoła 2974 ha na okres lat 6-ciu, czyli do końca 
lutego 1944 r. 

Podobnież starostwo w Cieszynie ogłosiło licv- 
tacjię polowania gminnego w (jodziszewie na ob- 
szarze 554 ha na 8 lat. Licytacię wyznaczono na d. 
3b. m. Żałować należy, iż slarostwo nie przysłał: 
nam w pore o tem ogłoszenia. Ta też a polowanin 
dowiedzieliśmy się tylko przypadkowo i już no ter- 
minie. 

Jako szczegół wyjątkowy przytaczamy zastrze- 
żenie, zawarte w tem ngłoszeniu, a które opiewa: 

„Zauważa się. iż vdyby wskutek ostatecznei 
decyzji w toku bedących rekursów, lub w myśl dal- 
szych ustanowień. zawartych w powołanej ustawic, 
powstał orzybytek lub ubvtek w okręgu uminnego 
polowania, to w takim razic uzvskana nrzv licyta- 
cji kwota dzierżawna. dozna nedwyższenia lub 
zmniejszenia, w stosunku do przybytku lub ubytku 
przestrzeni“. 

Wracając do samej sprawy ovlaszania dzicr- 
żaw w naszem piśmie. trudno zrozumieć. dlaczceo 
tego nie czvnią czynniki zainteresowane Przecież 
przez takie rozpowszcechnicnie tei wiadomości śród 
orromncza zastenu naszych czytelników. łatwa 
osiągniętobv wvższą tenute dzierżawna. wielokrot- 
nie przewyższaiącą niewielki koszt oxlcszcenia! 

Sądzimy też. że w interesie licznvch smin wicj- 
skich i wszelkich właścicieli ohszarów dzierżaw- 
nvch leży bezwarunkowo owłaszanie wszelkich 
dzierżaw nolowań w orcanie Centralneso Zwiazku 
Polskich Stowarzyszeń Łowieckich. 


ŁOWIECTWO NA P. W. K. 


W ostatnim numerze .Echa Pewszechnei Wv- 
stawy Krajowei'. doc. dr. Tadeusz Kononiński. dy- 
rektor działu rolniczevo P. W K zamieścił otszer- 
ną pracę p. t. „Rolnictwo na P. W K.. W artvkule 
tym jest mowa. miedzy innemt, ¢ działach mających 
związek z łowiectwem. 

Dowiadujemy się zatem. że dział kodawli chej- 
muje także zwierzęta futerkowe. iak króliki, łasice. 
wydry. Również psów nic zabraknie na wystawie 

Zdajac sobie sprawę, że zwierzęta żvwe nie 
mogą być wystawione przez przeciąg trwania całej 
wystawy, t. į. przez 4 miesiące, postanowiono wv- 
stawę zwierzęcą ograniczyć do minimum. W mvśl 
uchwałv komisji fachowei, w którei skład obok de 
lcyata Ministerstwa Rolnictwa. wchcdzili przedsta- 
wicicle wszystkich orvanizacyj rolniczych i instv- 
tucyj naukowo-rolniczych, postanowono zwierzęta 


wystawiać przez 10 dni, w czasie od 26. 6, do 5. 7. 
1920 r. 

Obok pomieszczeń dla zwierząt, zbudowana bę- 
dzie arena z trybunami, na której oprowadzanc bę- 
dą nagrodzone zwierzęta w czasie trwania wysta- 
wy tych zwierząt. W specjalnym pawilonie przed- 
stawione będzie łowiectwo. Łowiectwo będzie za- 
pewne również wielką atrakcją na Wystawie. Dział 
ten zorganizuje prezes Wkp. Związku Myśliwych, 
p. płk. K. Chłapowski. 

Instytut w Puławach wystąpi iako całość. 
W spółudział weźmie większość wydziałów, a śród 
nich także wydział żywicnia zwierząt. 


KORESPONDENC JE 


Walka z dzikicm. 
Stańków nod Chelnien. 


W dniu 29.X1. 1927 r. drogą prowadzącą z la- 
sów rządowych nadleśnictwa Chełm do wsi Żalin, 
jechał sankami kmiotek, który w pewucj chwili, od- 
wrńciwszy się. zobaczył, że tą samą, świeżo w śnic- 
uu utorowaną droga, idą dwa dziki. Kiniotek popę- 
dził konia, wieś w jednej chwili została zmobilizo- 
wana j spora gromada ludzi zaczęła dzikam zabie- 
vać droyę: jeden dzik zawrócił i uszedł z powrotem 
do lasów rządowych, drugi zaś znalazł się w ułęho- 
kim rowic i został osaczony przez kilkudziesięciu 
ludzi, zbrojnych w widły, siekiery, drągi i t. d. 
Pierwszy dopadł dzika Józef Picniążck z widłami, 
ale te osuwały się i yięły na twardej i grubej skórze, 
dzik zdążył się z rowu wydostać, przewrócił i wziął 
pod sichjic Picniążka; na pomoc pośpicszyli, znany 
z wielkiej siły Waleszuk Franciszek z siekierą, 
Derkacz Józef z widłami i Derkacz Piotr z sicka- 
czem, ale dzik wszystkich powalił, podeptal i poka- 
leczył, a Józefowi Derkaczowi wyrwał część ciała 
z uda i miękkich micjsc. 

Na polu walki pozostały cztery ofiary, srodze 
pokaleczone, reszta atakujących rozbicyła się w po- 
plochu, a dzik, nieco farbując, świńskim truclitem, 
przez nikogo nie ścigany, poszedł w kierunku sasie- 
dnich lasów Świeżowskich, skąd, jak wskazywały 
tropy, w nocy z 30.X1 na 1.XII powrócił w lasy nad- 
leśnictwa Chełm. Od tej chwili o sprawcy pogro- 
mu. srovim dziku, nazwanym przecz miejscową lu- 
dność „ludojadem' (z racji skrzywdzenia Derkacza). 
wszelki ślad zaginął. 

Dopiero w dniu 11.1 r. b. członkowie kółka my- 
śliwskicyo, dzierżawiąccuo prawo polowania w la- 
sach nadleśnictwa Chchn, do którego to kółka nalc- 
ży i niżej podpisany, przyjcchawszy na zaprojckto- 
wane polowanie ma zające.. dowiedzieli się od miej- 
scoweyo vajoweyo Lenarda. że ten obchodząc rano 
swój rewir, zauważył świeże, wchodowe tropy du: 
żcyo dzika, kóry, jak okazało się po obejściu, zalewł 
w gęstych zagajach dość blisko gajówki. Na zany- 
tanie myśliwych, jak wielki może być dzik, gajowy 
odpowiedzial, że sądząc z tropów, ma 15, a może 
i więccj pudów. 

Po krótkiej naradzie, postanowiliśmy zmienić 
porządek przygotowamcyo polowania j wziać jako 
pierwszy miot zagajniki, w których zaleył dzik. Kule 
mieliśmy wszyscy, a nawet większość miała z sobą 
zapasowc sztucery, gdyż przy starannci opiece, ja- 
ką otacza zwierzynę nadleśnictwo, spottkamy się 
z dzikami dość często. Wyciągnąwszy nuntery, w 14- 
kim porządku mamy zająć stanowiska, zostaliśmy 
w cichości i zachowaniu wszelkich ostrożności, aby 
blisko zaległego dzika nie spłoszyć, rozstawieni 
przez gajowego: postanowione też było, że strze- 
lamy w tym miocie tylko do dzika. Na 11-tu myśli- 
wych, ja wyciąynęłem Nr. 5, a syn mój Czesław Nr. 
6. S-ty Hubert był na nas łaskaw. Dzik szedł pomię- 
dzy nami gęstym zayajem; w momelcic ydy przesa- 


„ŁOWCA POLSKIEGO". 
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dzał wązką dróżkę. padły dwa suche strzały: sztu- 
cerowy mego syna i mój z explory. Dwie kule, jed- 
na z prawej, a druya z  lewcj strony przeszyły 
ogromny łeb. Rulował w strzale. Był to ogromny 
pojedynck, z długiem owłosieniem, prawic zupełnie 
czarnem, z szerokimi, białymi, jak kość słomowa, 
szablami i mocno wywiętemi, cmaljowanemi to- 
czydłami i wiclkiemi ranami (które już zaczęły się 
zabliźniać) na grzbiecie i boku. 

Myśliwi i naganka odrazu nabrali przekonania 
że jest to ów sroki dzik „Judojad*". 

Przy obielaniu okazało się, że otrzymał jedena- 
ście cięć siekierą, kilka uderzeń widłami i sicka- 
czem, po którym pozostały znaki w kształcie 
litery S. 


JANUARY WŁADYSŁAW STARZYŃSKI. 


W obronie własnej. 


Ludwipol. 


Dnia 13 stycznia b. r. leśniczy Aleksander Po- 
lcszczuk, leśnictwa Bielczakowskiewo, własności 
ks. Łyszczyńskieyo udał się do lasu na kontrolę ra- 
zem z yajowymi: Karclem Szpechtem i Ilijaszem 
Ostapczukiem. Chodząc po lesie, o gcdz. 12-cj za- 
uważyli słyunych kłusowników i defraudantów 
leśnych z kol. Biclczakowskicj, braci Paszkowskich, 
w liczbie 8, którzy uzbrojeni w strzelby i siekiery, 
naokało sanek z dębiną, udawali się cichaczem z la- 
su do swej sadyby. Zauważywszy ową straż leśną, 
bezczelni rzucili się na nią. Wówczas leśniczy Po- 
leszczuk w obronie koniecznej własnej i gajowych, 
w odległości I i pół metra dwoma strzałami z dubel- 
tówki urodził dwóch braci Paszkowskich i położył 
jcdncgo trupem, drugiego zaś zranił. Reszta napa- 
stuików zbiegła. Śledztwo w toku. 


W. KOZICKI. 


Jeszcze o wnykarstwic. 
Międzyrzec, w styczniu. 


Niedawno pisałem w „Łowcu Polskim“, jak 
grożny jest dla łowiectwa zawód wnykarski, z każ- 
dyin niemal rekiem u nas udoskonalany ii przez du- 
ży zespól ludności wiejskiej uprawiany, zwłaszcza 
że walka z nim jest znacznie trudniejsza niż ze zwy- 
klym kłusownikiem, operującym tylko bronią palna. 
Już samo noszenie broni i huk strzału zdradzają jc- 
go zamiary i okecność, a zarazem ułatwiają straży 
ściganie go, co do pewnego stopnia hamuje jego 
w tym kierunku rozbujale namiętności. Wnykarz za- 
wodowy niczcein się nie zdradza, zwój odpowiednic- 
go drutu ina ukryty z wielką starannością pod sier- 
mięygą lub futerkiem i nic zwracając niczyjcj uwagi, 
wyrusza o zmroku ku znanym przesnykom, a naza- 
jutrz o Świcie zbiera trofea niemniej też bcz hałasu, 
zaledwie pcdczas ponowy pozostawiając po sobie 
ślady, zmylone bliską obecnością drogi. 

Co prawda, są wnykarze, którzy stosują jedną 
i drugą broń zależnie cd ckoliczności i warunków 
tercnowycli, to też sądzę, że rodzinę kłusowników 
należałoby scyregować na 3 kategorie: 1) kłusow- 
aika nnśliwcgo, nicpozhawioncgo pewnych pod- 
staw etycznych i nadającego się w zupełności do 
organizacji kółek myśliwskich rrowincjonalnych, 
2) kłuscwntka strzelca, którego zadawalnia nietylko 
osiywnięty zysk ze zdobyczy, ale sprawi mu nic- 
mniejszą przyjemność celny strzał i towarzyszące 
okolicziucści i 3) kłusownik dla zarobku. en ustatni 
uiestety, reprezentuje znaczną większość wej rzeszy 
i jest istotną plagą w dancj okolicy. Poświęca bo- 
wiem Gkrąyły rok na tępienie wszelakie: zwierzyny, 
zna doskonalc wszelkie przejścia jej, posiada wszel- 
kie sposoby łowne na każdą porę roku, ma stałych 
odbioreów i przyłapanic go na gorącym uczynku na- 
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leży do bardzo rzadkich wypadków. Wypadek laki 
jednak zdarzył się w Międzyrzeczu w pizrwszych 
dniach grudnia r. z. Znany kłusewnik-wnykarz Ale- 
ksander K., ze wsi i gminy T., chserwowany od dłuż- 
szego czasu przez straż leśną, przyłapany został 
przez gajowcygo Józcfa Wszuła w chwili, kiedy za- 
kładał wnyki, zaopatrzony w duży ich zapas mister- 
nie wykonanych. W odpowicdzima zapytanie gaja- 
wego: „A co ty tu robisz? —silnem uderzeniem trzy- 
krotnie w głowę, specjalnym nożem obczwładnił go, 
powodując obfity upływ krwi. Gajowy po tem mitem 
spotkaniu ledwie się dowlókł do swej zagrody, a le- 
karz znalazł rany nie Śmiertelne i z tego powodu po- 
dobno winowajca nie mógł być aresztowany, mimo 
iż przy rewizji u niego w domu znaleziono duże za- 
pasy prochu i gilz od karabinu niemieckiego. 


Cickawą jest teraz rzeczą, jaką wyimicrzy ka- 
rę sąd pokoju zbrodniarzowi, któremu udowodnio- 
ne zostanie wnykarstwo i uplanowany napad zdra- 
dziccki na gajowego w chwili pełnienia obo- 
wiązku. Dotycliczas przestępstwa tego rodzaju 
uznawane były przeważnie za nicudowodnione |ub 
karane łanodnic. 


M. JAWORSKI. 


ZWIERZYNIEC P. PAĄGOWSKIEGO W WARSZAWIE. 


Od wielu lal marzono o Ogrodzie Zoologicznym w War- 
szawie. Dużo bylo projektów, wicle się o (cm mówilło, a ua pa- 
rę lat przed wojną zawiązała się Towarzystwo Akcyjne 
„Ogród Zaclogiczny”, klóre nawet cd swych członków po- 
brało 10 proc. sumy na poczet akcyj, polem inżynier Schön- 
icid, widząc, że nie mega sobie dać rady, przyjął zohowiąza- 
nia „Ogrcedu Zecchi gicznego“ i pod nazwą „Zwierzyniec“ chciał 
prowadzić akcję dalej. Niesiety, wyhuchla wojna i cała ta 
sprawa ulknęlu. 


W 1925 r. Tow. Mileśników Przyrody bardzo energicznie 
podjęła inicjatywę zależenia Ogrodu Zoologicznego, ale 
wszystko rozbilo się ponieważ nic bylo zdccydowane, gdzie 
przeznaczyć teren pod Ogród Zcologiczuy. 

Wreszcie w lipcu 1926 r. p. Mieczysław Pągowski, oby- 
watel m. Warszawy założył z wlasnych funduszów skromny 
zwierzyniec w małym, pcdwórzowym czeródku przy ul. Ko- 
szykowej Nr. 47, chcąc wykazać, jak hardzo potrzebny jest 
u nas Ogród Zcolckiczny cheć w miniaturze. 1 nie omyl:l się, 
ho zainteresowanie hyvlo a jest cibrzynic, a zwłaszcza mło- 
dzieży. W kilka miesięcy pcteri i Magistrat poszedł w jewo 
Ślady i zaczął polrochu brać się do organizowania Ogrcdn 
Zoologicznego, który z wielkimi uakladem pracy i sisnigdzy 
vrządza za parkiem Praskim. 


Wówczas zwierzyniec p. M. Pągowskiego skladat się 
z następujących zwierząt: malego niecdźwiadka brunatnego, 
kaugura, jeżc-zwierza, lani, puhacza, pary saren, daniela. ho- 
tów sjamskich, lisa, kilkunastu różnych małp 1 papug. 


Lecz w lislopadzic, gdy zrcbiło się zimno, musiał szukać 
locum zimowego z budynkami, i olo przeprowadził się do 
Alci 3-go Maja 12, róg Solca. Tu rczpocządzając nicco więk- 
szym terenem, znacznie powiększył ilość swoich pupilów, 
a więc nabył: parę wilków, jelema dla lani, parę rięknycn da- 
nieli, parę dzików; w marcu sprowadził z zagranie pawiana, 
cstronosa, pancernika, are uichicską, węża anakortulę, kilka 
małp. zięby holorowe, węże lamparcic i jaszczurki wloskic. 

Na picrwszą rccznicę istuicuia, t. j. w lipcu nadszedł: 
struś, marabut, niedźwiedź malajski, czapla, naru bocianów; 
we wrześniu, będąc na wycieczce w Kopenhadze, p. Pągow- 
ski przywiózł: pięknego węża cztercpręgowtcko, małpki, Mo- 
nę, Singapcore i Uistiti oraz kilka papużek. 

W lislopadzie r. z. przybył niedźwiedź biały polarny, para 
bezlctków (pingwinów), cstronos do pary, imandryl, rzad- 
ki ckaz małpki wełnistej, kapucynki, małpki trupie glów- 
ki i skoczek egipski. 

Zaznaczamy, że wszystkie zwierzęla deskonale się czują, 
są zdrewc i wyglądają doskonale, w szczególności: jelenie. 


Pan Pągowski pracuje intensywnie dalej, nie tracąc nadziei, 
że przecież doczeka się Ogrodu Zoologicznego, godnego Stoli- 
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cy, a teraz nagrodą jego jest miłość jego zwiztzał, jaka go 
obdarzają, bo wszystkie zwierzęla swoje obłaskawił, no i myśl, 
że spelmł tylko swó) obowiązek obywatclski i jego inicjatywa 
nie poszla na marne. 


KRONIKA MYŚLIWSKA. 


— Dnia 15 grudnia 1927 roku odbyła się polo- 
wanie u p. Bolechowskicgo Kazimierza w majątku 
Kucice pow. Płońskicyo: fuzyj 12-cic. Opolowano te- 
fen dworski i włościański przestrzeni 200 mu. Za- 
bito 79 zajęcy: powoda, lekki mróz, słoneczny dzień. 

— Dnia 17 grudnia 1927 roku odbyło się polo- 
wanie u p. Grabskiego Michała, w Wylazłowie, pow. 
Lipnowski; fuzyj 1l-cic. Opolowano 600 morg., 
w kotły, zabilo 33 zające i 1 lisa, powoda słoneczna, 
lekki mróz. 

— Dnia 13 grudnia 1927 roku odbyło się polo- 
wanie u p. Łyskowskicgo Konstantego w Komoro- 
wic, pow. Brodnicki; fuzyj 9: zabito 139 zający, 
przy niesprzyjającej zogodzie 16 stop. R., przy dość 
silnym wietrze opolowano 2,200 tng. terenu dwor- 
skiego i włościańskicgo; zwierzestan, dzięki dbało- 
ści gospodarza o zwierzynę, dobry. 

— Dnia 24 grudnia 1927 r. cdbyło się małe po- 
lowanie w Wierznowicy, u p. Władysława Nic- 
dźwicckiego, pow. Lipnowski; opolowano 320 me. 
pola dzierżaw. włościańskich i 40 my. zagajniku, 
fuzyj 9, zabito 24 zajęcy i cztery bażanty-koguty 
(bażanty od dwóch lat zaprowadzone, przed polowa- 
niem zabito 12 sztuk): pogoda: mylisto, deszcz. 

-- Dnia 29 grudnia 1927 r. odbyło się polowa- 
nie w Dyblinic, u p. Pruskich, pow. Lipnowski; opo- 
lowano 1.200 m., pola, zabito 110 zajęcy, fuzyj było 
14, pogoda ładna, lckki mróz. 

Dnia 10 stycznia 1928 roku odbyło się polo- 
wanie w Drożdzynie u p. Chamskicgo Kazimierza, 
pow. IPłoński: opolowano 1,200 mg. pola; fuzyj 13; 
zabito 43 zające, pogoda licha, cliwilami deszcz. 

-- Dnia 17 stycznia cdbyło się polowanie w la- 
sach maj. Hałubic, pow. hrubieszowski, wł. p. Eusta- 
chego Świcżawskiewo. W 12 strzelb ubito: 2 dziki, 
148 zajęcy, krogulca i sowę. Królem był p. Roman 
Kruszewski, mając na rozkładzie dzika i 21 zajęcy. 


— W maj. Hołubic, pow. hrubieszowski, wł. p. 
Eustachego Świeżawskieygo, na terenach własnych 
i dzierżawienych, powierzchni około 2,200 ha ubito 
w 1027 r. zwierzyny łowucj: 4 dziki, 5 rogaczy (wy- 
łącznie na pedjazdy), 54 zające, 8 kuropatw, 90 ka- 
czek, 18 ptactwa błotnego. Drapicźników: 1 lis, 8 
tchórzy, 35 psów, 21 kotów, 65 jastrzębi, 281 wron 
i srok. 

—0— W Posadowie, w woicwództwie Poznań- 
skiem, w dobrach hr. Łąckicyo odbyło się polowa- 
nie, ua którem zabito 825 zajęcy i trzy lisy. Królem 
polowania obwołano min. Niczabytowskiewo, kró- 
lową — wojcwodzinę hr. Buińską. 

—o— Towarzystwo Łowieckie w Tarnopolu 
urządziło dnia 31 X. r. z. w Czaharach Białeckich 
i lesie Kurnickim polowanie na 14 strzelb. Stawiło 
się jednak tylka 9 myśliwych. Nayanki było 44 ludzi. 
Na rozkładzie było 14 zajęcy, 2 lisy i rogacz-myłkus. 
Jeden lis, ciężko postrzeleny, przepadł. Widziano też 
i strzelano słonki. Stan zwierzostanu jest lepszy, 
aniżeli w roku zeszłym. Polowanie prowadził wzo- 
rowo łowczy, p. Jan Schmidt. Królem był prot. 
Ostapiulc. 

—o— Dnia 14 į 15 XII r. z. odbyło się doroczne 
polowanie w rewirze Malinnik, ziemi Skalackicj 
w Małopolsce. Na obsarze 1200 morgów lasu, wła- 
sności pp. Ksawerostwa Jaruzelskich, w 20 strzelb 
wzięto 17 miotów i ubito 778 zajęcy, 7 bażantów, li- 
sa i 12 drapieżników pierzastych. Jeden miot był 
rekordowy, dając 159 zajęcy. Królem był p. Erazm 
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hr. Korytowski, mając na rozkładzie 84 zające. Kie- 
rował łowami wzorowo nadleśny p. Olek. 

—0— Towarzystwo Łowieckie w Chodorowie 
urządziło doroczne polowanie dnia 7 XI r. z. w Czer- 
niowie. W 14 strzelb padło 37 zajęcy, 10 słonek i lis. 
Dnia 5 XII w Hrchorowie w 16 strzelb padło 26 za- 
jęcy. Z powodu szczupłej naganki okolo 100 zajęcy 
i 3 lisy uszły niestrzelane. 

—0— Na polowaniu leśnem w Biclawinie, pod 
Jagielnicą, w Małopolsce dnia 10 XII r.z. w 14 
strzelb padła 49 zajęcy. 

— W dniu 12 i 13 grudnia 1927 r. ubito na dwu- 
dniowem polowaniu na obsarze majętności Iwno, 
pow. Średzki (właściciel hr. Ignacy Miclżyński) 
zabito 1142 zające, 173 króliki, 109 bażantów, 105 
kuropatw, różnych 24; ogółem 1.566 szt. W pierw- 
szym dniu polowania królową była p. hr. Bnińska — 
Gutów, w drugim dniu polowania królem — prczes 
Wlkp. Związku Myśliwych, p. pułkownik Chapow- 
ski z Mościejewa. 

— W dniu 14, 15i 16 grudnia 1927 r. ubito w Mi- 
łosławiu pow. wrzesiński (właściciel Władysław 
Kościełski) 801 zajęcy, 8 królików. 184 bażanty, 8 
kuropatw. 1 bsa, 1 jastrzębia, 2 różne. Ogółem 
1.005 sztuk. Królem polowania w pierwszym dniu 
był prezes Wlkp. Związku Myśliwych, p. pułkow- 
nik Chłapowski z Mościcjewa, w drugim dniu p. ma- 
jcr Morawski z Oporowa. W obydwóch wyżej wy- 
mienicnych łowiskach wysadzono w roku ubiegłym 
po 50) zajęcy czeskicli, co dalo tak piękne rezultaty, 
które rzadko dzisiaj ua terenach Wiclkopolski spat- 
kać można. 

W dn. 28 października 1927 r. ubito w łowisku 
Mościejewo, powiat międzychodzki (właściciel p. 
pułkownik Chłapowski) w trzy suuzelby na pędze- 
niu leśnem 18 zajęcy, 16 bażantów, 28 królików, Q 
kuropatw. Królem polowania był generał Ra- 
szewski. 

— Również w łowisku Mościejewa w dniu 6 
grudnia 1927 r. zabito 43 zające, 20 królików, 1 psa, 
1 jastrzębia (w polu na malem polowaniu). Przed 
wojną padało w tem towisku w polu 43) zajęcy, nic 
licząc polowania leśncyo. Zunełny więc zanik 
zajęcy. 

— W dniu 12 stycznia b. r. ubito na polowaniu 
w Potulicach, pow. wąywrówiccki, 158 zajęcy przy 
udziale 6 strzelb. Królem polowania był p. putkow- 
nik Chłapowski z Mościcjewa, mając ua rozkładzie 
54 sztuki. 


WIADOMOŚCI MYŚLIWSKIE. 
Krajowe. 


Przepisy o posiadaniu bran. —  Ministerjum 
spraw wcewnętbznych poleciło, aby pozwolenia na 
posiadanie broni palncj, małokalibrowcj, używanci 
do celów sportowych, jak również amunicji, były 
wydawane bez trudności, o ile słarający się o broń, 
dają dostateczną rękojmię, że nie użyje jej do celów 
niedozwolonych. Nieletnim pozwolenia mogą byc 
wydawane tylko za poręczeniem lub na odpowie- 
dzialność rodziców lub opiekunów. Wymieniona broń 
może być używana w zasadzie tylko do strzelania 
do tarczy. Używanie jci w innym celu i w inny Spo- 
sób bez wypełnienia ogólnych warumków, dotyczą- 
cych używania broni, nie jest dopuszczalne. Nosze- 
nie bronii po za strzelnicą lub po za domem dozwo- 
lone jest tylko w futerale i nicnabitej. Wyjątek sta- 
alowią zwarte oddziały. przysposobienia wojstcowe- 
go. prowadzone przez wojskowych lub dowódców, 
zatwierdzonych przez władze wojskowe. 


Reicrat łowiecki wojew. Wileńskiego. — P. wo- 
jewoda wileński, doceniając znaczenie rozwoju kul- 
tury łowieckiej na powierzonym sobic obszarze, po- 
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wołał do życia z dniem I stycznia r. b. osobny re- 
ferat łowiecki w wydziale administracyjnym Wileń- 
skliego Urzędu Wojewódziciicgo. W Referacie ło- 
wieckim zostały skoncentrowane wszelkie czynno- 
ści władz administracyjnych z dziedziny łowiectwa 
i kontroli nad posiadaniem broni palucj. W obecnym 
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sko 100 kłusowników na gorącym uczynku, a w sty- 
czniu przeszło 20. Surowe kary pieniężne i kanfi- 
skata broni może położą kres pladze, która tak osta- 
tio dawała się we znaki w lubelszczyźnie. 


Wypadki z bronią. — W mieszkaniu nadkon- 


okresie Referat łowiecki będzie inial w pierwszym duktora kolejki Wilanowskiej, Pietrzykowskiego 
rzędzie za zadanie — czuwanie nad prawidłowo- (Nowomicjska 17) w czasie biesiady jeden z gości, 
ścią wprowadzenia w życie przepisów nowego Bronisław Wądołowski, pokazał rewolwer, wręcza- 
prawa łowieckicgo. — przepisów w znacznej Czę- jąc go do obejrzenia sąsiadce, Józefie Szucha skiej. 


ści zupełnie nowych. jeżeli chodzi o obszar Wojc- 
wództw Wschodnich. Kierownictwo eferatu to- 
wieckiego zostało powierzone radcy wojewódzkic- 
mu, p. Michałowi l?awlikowskicmu, prawnikowi 
i myśliwemu. 

Rzadka zdobycz pod Lublinem. Podczas polo- 
wania w Jastkowie jeden z myśliwych zastrzeli! ol- 
"tzwvinicj wielkości orła, którego rozpięrość skrzv- 
doł przekzacza 2 metry. Olbrzymi ptak został praw- 
dopodobnie przygnany w te okolice pizcz burzę. 


Psy w zakładach kąapielawych. W szercgu 
zakładów kąpielowych w stolicy zdarzają się wy- 
cadki zczwalania klijentom ua kąpanie w wannach 
psów. Władze sanitarne zainteresowały się tą spra- 
wą i nakładają surowce kary na zarządy tych zakła- 
słów, które zezwalają na podobne kąpiele. 


Nagle padł strzał. Kula trafiła 26-letnią Antoninę 
Atłowską. 

W Mokotowie na ulicy Madalińskiego, w czasie 
manipulowania flowerem, 16-letni Ferdynand Onu- 
fiowicz (Towarowa 25) spowodował wystrzał. Caty 
nabój ugodził Onufrowicza w prawe udo. 

We wsi Grabowiec pow. łęczyckiego, do micsz- 
kania miejscowego księdza, podczas micobccności 
tegoż, wszedł 13-letni syn wieśniaka, Tad. Dzierz- 
bicki, i zauważywszy ma ścianie flower, wymierzył 
zeń żartem do znajdującej się podówczas w miesz- 
kaniu, 14-letnicj Zofji Stęnczyńskiej i wystrzelił. 
eozległ się przeraźliwy krzyk dziewczynki, uga- 
dzonej kulą w głowę. 


Zagraniczne. 


+ Wilki w Chinach. — U granicy chińsko-mongolskiej li- 


Na sieroty po zabitych. a Sześć złotych, nie- czne wsie chińskie nawiedzone zostaly przez wilki, które pc- 
przyjętych przcz p. inz. Nicbicszczańskiego, wpla- jawily się w sladach po 200 sztuk. Wilki stały się postrachem 
cit p. Wrzosiński do Banku „Kwilecki-Potscki ludności, która jest bezsilna wobec drapieżiauków. Detąd padło 


i S-ka“ na rzecz Funduszu wdów i sierot po zabi- 
tych, przez kłusowników, leśnikach, członkach Od- 
działu Poznańskiego Związku Zaw. Leśników w 
Rzeczypospolitej Polskiej. 


Napady wilków. — Na drodze pod Mołodecz- 
nem, na jadących na jarmark kupców, napadło siado 
wilków, złożone z kilkudziesięciu sztuk. Kupcy w 
czasie ucieczki ostrzeliwali się z rewolwerów i Zza- 
bili trzy wilki. Z opresji wyratowali dopiero napad- 
niętych żołnierze Kopu. których zwabiła strzelani- 
na. 

Pod wsią Michajłowem znaleziona w okropny 
sposób poszarpanc i zcszpecone zwloki meżczyziy. 
Tożsamości jego nic zdołano ustalić. Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, jest to ofiara wilków. 

Na dwóch akademików Muszyńskiego i Matu- 
szcwskicyo, bawiących na wycieczce narciarskicj, 
w drodze ze Sławska na Trościan pod Skolem, na- 
padło stado wilków. Studenci. dzięki użyciu broni 
palnej zdołali ujść z życiem. Wilki posunęły się 
w kierunku granicy węgierskicj. 

W pobliżu Nowci Wileżc napadnięty był przez 
wielkie stado wilków tamtejszy mieszkaniec Jaku- 
ło. Nieszczęśliwy był przez wilki zagryziony i Toz- 
szarpany. 


Walka z kłusownikami. —- Na polach jamoliń- 
skich, w majątku Złotopolice pod Warszawą, w po- 
wiecie Błońskim znaleziono zwłcii gajowceo Anta- 
niego Kłosińskicgo. Obdukcja lekarska wykazała, że 
Kłosiński zastrzelony był z dubcltówki, a następnie 
dobity kolbami. Na głowie jego widniały krwawe 
rany pochodzące od uderzeń. Na imicjsce bestjal- 
skiego mordu wyjechali niezwłocznie wywiadowcy 
warszawskicgo. wojewódzkicyo urzedu śledczego, 
gdzie przeprowadzili dochodzenie. Dało ono nad- 
spodziewane wyniki. Okazało się, że gajowego za- 
bili dwaj kłusownicy, bracia Czesław i Wladysław 
Filipiakowie, mieszkańcy sąsiedniej wioski. Wzięci 
w krzyżowy ogień pytań, przyznali się oni do po- 
pełnienia krwawego morderstwa. Obu drabów prze- 
kazano do dyspozycji sędziego śledczego. 


» Policja pow. lnbcliskicgo rozpoczęła energiczną 


walkę z kłusownictwen. W grudniu schwytano bli- 


20 osób oliarą wilków. 16 wieśniaków i czworo dzieci zostalo 
rozszarpanych przez dzikie beslje. Na pemoc ludności wiejskiej 
ido przepędzenia wilków wysłano wojsko. 

+ Urzędowe tępienie iwów —Na tecytorjum Kenji, w pcd- 
zwrotnikowcj Afryce wschodniej, gdzie Iwy wyrządzają wcią? 
jeszcze szkcdy dotkliwe w stadach, nie gardząc też mięsem 
ludzkiem. utv'orzcno specjalny urząd zabijacza tych bestyj. 
Stanowisko to otrzymal niejaki Hunter, a poniewaz hnaler 
znaczy po angielsku: myśliwy, zawód wiec nowego urzędnika 
odpowiada w zupclności nazwisku. Munier, będąc doświad- 
czonym strzelcem, zamierza szukać lwów w ich siedliskach, 
posługując się słorą psów soccjałnie tresowanych. 

+ Pożarci prze2 wilki. - Z Kowna donoszą, że w pobliżu 
miasteczka Malaiy wydarzył się straszny wypadek napadu 
wilków. Włościanka, jadąca saniami z maloletniem dzicckieni. 
została zatrzymana w lesie przcz stado wilków, które pożary 
konia i dziecko. Zrozpaczona malka wezwała pomocy. Nad- 
biegli włościanie zdołali ccalić ckrwawicną włościankę. 

Dzicwczęta, służące w różnych domach w Marmarcs 
Sziget, ua Węgrzech, a pecliodzące z okolicznych wiosek, wy- 
braly się gremadniec do dcmów na świcęla. Pcdróż powrotną 
dzicwczęla Ie cdbywały razem; znalaztszy się w lasach, zo- 
staly napadnięte przez siado wilków, które jedenaście dziew- 
cząl rozszarpaly. 


ZAWODY STRZELECKIE. 


Ze strzelnicy przy ul. Zieleniecklej. Na ostatnich zawo- 
dach strzeleckich, organizowanych przez Warszawską Komen- 
dę Związku Strzeleckiego na strzelnicy przy ul. Zielenieckiej 
wyniki byty następujące: Konkurencja zbiorowa: 1) Strzelecki 
Klub Sportowy I (Jurjewicz, Pitulej,j Zawodziński) 266 pkt., 
2) S. K.S II (Perkowska, Gclański, Osawiecki) 243 pkt., 3) Zw. 
Strzelecki (Matuszewski, Pacholek, Lisicki) 182 pkt. W kou- 
kurencji jednostkowej: 1) kcm. Pitutej, 2) Wikill, 3) Golański. 


Z Koła Wrzesińskicgo. Pcdczas wycieczki członków Ko- 
ła Wrzesińskiego Związku Zaw. Leśników, cdbylo się konkur- 
sowe strzelanie w strzelnicy w Podustolicaci. Prenuj była 6, 
z czego 3 za sirzelanie kulą i 3 za strzelanie do rzutków. 
Preimje kulą zdobyli: |. Przychcdniak — zegar na biurko, 
11. Rubach -- zastawa do palenia, III Hamerski — zaslawa na 
biurko. Premje do rzutków: I. Piszczygłowa — torba myśliw- 
ska, I]. Wiatrolik — nikl. pozłac. zast. da likieru, III. Biesic- 
din — alpak. pud. do papierosów. 
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O powtórne numery. 


W razie zaginięcia numeru na poczcie posyłamy go pp. Prenumeratorom powtórnie 
bezpłatnie, aczkolwiek nie jest to nasza wina, bo ekspedycja oddaje poczcie ryczałtem 
ogólną ilość numerów oplaconych. Wobec nowego polecenia poczty, że powtórne wysy- 
łanie podlega osobnej opłacie — zmuszeni jesteśmy prosić, ażeby do żądania powtórnej 
wysyłki załączono znaczkami pocztowymi po 20 gr. za każdy numer, jako zwrot porta 
i kosztów papieru. 


O dokładny adres. 


W celu uniknięcia pomyłek w wysyłce pisma naszego, prosimy Szan. Prenumeratorów 
o dokładne i wyraźne podawanie adresów i nazwisk. 


Upraszam Panów Myśliwych 


o zatrzymanie osobnika, który zgłosi się do Nich z propozycją sprzedaży psa, bronzowego rasy niemieckiej krótkoszeratnej, 
wabiącego się „Lord“, który został skradziony w Łodzi dma 12 stycznia 1028 r. i o łaskawe zawiadomienie mnie o tem. Łódź 
Zachodnia 5? m. |. Adwokat Modest Słoniowski. 


EIA INK „AUE „UK ALU AND AGU ALANA JAM AA UDA AWA AT JUNE I AU, ALU SLL ALAN LASU JLLUE< 
E Aga. od 1861 r. Egz. od 1461 r. 3 
= 2 Z 
Ę SKŁAD BRONI POD FIRMĄ J. SOSNOWSKI i 
= WVł. Cz. LISOWSSELI Z 
E WARSZAWA, UL. OSSOLIŃSKICH I TELEFON NR. 47-47. 3 
= Wylączne przedstawicielstwa wszechówiatowej sławy strze'b myśliwskich: = 
E G. Deifourny Sevrin a Liège 3 
= A. Forgeron n = 
E A. Francotte i ą 
= Lepaga ke = 
= J. Nowotny, Praga. = 
E Sztucery | TróÓójiufki wykonane specjalnie z zastosowaniem ostat- 3 
£ | nich wymogań techniki 3 
= Warszlaty reparacyjne. Ceny I waranki najprzystępniejsze. = 
E Olerty i cenniki bezpłatne. 3 


=] 
Sum 
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Do polowania na drapieżniki, 
żywe | mechaniczne pohacze 
na składzie, . 


S HISZPAŃSKI szewc 


w Werszawie, Krakowekle Przedmieście 7. Tel. 48-02. 


letnieje od 1838 r. 


Do odświeżenia Krwi 
SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie. É F, A j”: 
Mongi. & Torqots X po ory- 


gin. cenach f. J MOHR je. 
Wytępienie drapieżników, 


Suchary SPRATTSA dla psów 
a E a Szczeniąt 
Karma dlia bażantów ,„PHEASANTINA"” Łuski 
z Ostryg dla trawienia. Wylęgarki | Wycho- 
walnia Buckeya. Przybory hodowlana dla 
ptactwa | zwierząt gospodarskich 


— — poleca za Skladu Biuro Rolniczo-Teohniczne — — 


Inż. ST. NAWAKOWSKI Sp. zo. o. 
Warszawa, ni. Kredytowa 4. Tel. 291-34. Bu Wy yu yyy yy wy yy Wy w U wy ZĘ 


gaz Jeinik z doświadczoną, kilkuletoią praktyką gospo- 
darstwa leśnego i hodowania zwierzyny, a przedewszyst- 
kiem kultury szkółki, przyjmie posadę od zaraz lub później. 
Nie chodzi o wysokie pobory, lecz o stałe stanowiako. W razie 
potrzeby zajmie się chętnie i rolnictwem wzorowego prowa- 
dzenia. — Łask. zgłoszenia do „PAR“ Poznań, Al. Marcin- 
kowskiego 11 pod 53, 137. 


Proszę wypróbować. 


Eugen. Minke 


Poznań, ulica Gwarna 15, telefon 2922. 
lastępta generalny na Polskę lirmy J. Mohr jr, Ulm. a/b. 
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Pracownia wypychania ptaków i zwierząt 
Oprawa rogów, robienie śywasów, wyprawa skór z wiosesą 

Wiktora Łastowskiego 

| W WARSZAWIE KRAKOWSKIE-FRZEDMIEŚCIE Nr. 10 


wprost kościoła Ś-qo Krzyża. 
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18 sztuk bażantów Kogutów 


Bażantarnik-Leśnik poszukuje posady od d. 1. 4. lub od 
1.7.28 r. zawodowy z osiemnasto letnią praktyką, pochodzą- 
cy z dobrej i znanej hodowli zwierzyny, umiejący wzorowo 


prowadzić eksploatację, poręb kultur lesnych zakładaniu szkó- 5 RE: 22, 
łek drzew leśnych i parkowych, znajomości hodowli zwierzy- g sprzedania. Wiadomość: S. KAMOCKI 


torquatusów da odświeżenia Krwi, da 


ny, i prowadzeniu dużych polowań, znakomity tępiciel dra- 
pierznej zwierzyny. Łaskawe oferty proszę kierować do Adm. 
„Łowca Polskiego, pod „Rażantarnik*. 


Warszawa, ul. Hoża 1, m. 2. tel. 247-10 
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KUPUJCIE NIEZAWODNY NABÓJ 


POCISK ” 


(CAŁKOWICIE WYKONANY W KRAJU 


mm penoy EE SUB. A SUR IS 


NAJLEPSZE CENY ZA ZWIERZYNĘ 
płacą 


Bracia PaKulscy 
WARSZAWA 
Centrala ulica Bracka Nr. 22. 
Telefon Nr. 31-73. 
Skrót telegraficzny „BRAPAKUL" 
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H. SAWICKI 
WARSZAWA 


Poleca na sezon bronie, 


JEAN RIGA-STASSART, Liége 

JOSEPH DEFOURNY, Herstal 

R. GALAND, Paris | 

ANCIENS ETABLISSEMENTS PJE- ' 
PER S. A. HERSTAL 


BROŃ I AMUNICJA 


S. CZERSKI 


Sp. z ogr odp. 


KRÓLEWSKA 13 
TELEFON 38-03 


sztucery | rewolwery pierwszorzędnych fabryk 


FABRIQUE NATIONALE, Hersta] 

FR. WILH. HEYM, Sahl 

JOBAN SPRINGER'S ERBEN, Wien 

WINCHESTER REPEATING ARMS 
Co. Conn. U S.A. 


Pojedynki, szłucerki malokalibrowe i tarczowe. 
Amunicja wszelkiego rodzaju. 


Duży dział przyborów fechtunkowych. 


Pierwszorzędne warsztaty rosznikarskie i rymarskMie. 
CENY I SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE 


Polskie Przedsięhorstwa Ochrony Łowiectwa 


św. Huberta, Rzędówka, p. Leszczyny, Górny-Śląsk. 
poleca przez swoje Hiuto Rckomendacyjne dla W. Panów 
właścicieli dóbr i lasów, personel, cd dozarcy do nadleśnicze- 
go. Dla Stowarzyszeń Łowieckich, kwalilikawany personel 
dozortrców i nadzorców. — Do hodowli bażantów polecamy 
pomocników z młodych ludzi wykwalifikowanych w Towicc- 
twie, chcących się jeszcze wykwalifikoawać w hodowli ba- 
żantów, bez pensji tylko na całkowitem utrzymaniu. 
Upraszamy o łaskawe zgłoszenia. 


Zaradowa hodowla wyżłów dowadnych _z nad Ġopła“ 


nagrodzona na wystawach złolym medalem i dyplomem ho- 
norowym za hodowlę oraz na konkursach wyżłów dowodnych 
pierwsz. nagr poleca wyżły gotowe, surowe i azczenięta 
najszlachetniejszej krwi, po cenach przystępnych i na dogod- 
nych warunkach. Przy zapytaniach proszę o znaczek pocztowy. 


lg. Jasiński. STRZELNO, Wielkopolska 


Zakł. Druk. F. Wyszyński I S-ka Warszawa, Warecka 15. 


